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DOWE. 
ORGA.N NAUCZYCIEIJI LUDOWYCH. 

Redakcya i Administracya Cena „SZKOLNICTWA LUDOWEGO' 
wynosi w rniejRcu i w pm1stwie austro-VI ę-

gierskiern: 
rocznie . . H koron . (4 zh.) 

W�c�o�zi 5. i 20. hż�ego miesiąca. w Nowym bączu pr:,y ulicy )!łyńRkirj 
1. 685.

półrocznie 4 ,, . (2 ,, ) 
kwartalnie 2 ,, . ( l ,, ) 
dla zag, ani cy rocznie . l O � . (5 ,, ) 

Prcnumcrntę i wRz„Jkie korPspondcnrye nad
syłAĆ nalPży t)o,l ndrt>Rcm Re,lak11yi „Sz1rnl

nictw11 LudowPgo" w :N'owym Są<'zu. 
numern pojedyntzego 50 gr. = 25 et. 

insei·Aty przyjmuje się za. opłatą po 12 gr. od 
wiersza petitu za każdorazowe umieszczenie. 

Redaguje Komitet. Reklarnacye, wolne od opłaty poc ztowej 
hę,lą uwzg-lędnirme do dni 14. 

Naucz�ciel lu�ow�, a �olej raństwowa. 

Według orzeczenia .Najwyższego Trybunału 
Państwa jest nauczyciel w zasadzie urzędnikiem 
państwowym. Powinien więc na równi z nimi 
używać zasadniczych prerogatyw i przywilejów. 

że tak nie jest, dowodzi nawet c. k. instytucya, 
jaką, jest kolej państwowa 

Ws1yscy urzędnicy państwowi mają, prawo 
jeździć za połowę ceny. W tym celu każdy sarn 
sobie wypełnia blankiet o<1powiedm i daje stwier
dzi( bWOjewn bez.vu�redniernu przelozo iemu. Jest 
to zupełnie wystarczająea legitymacya , której 
nikt kwestyonować nie może. Legitymacyę tę 
może otrzymać każdej chwili, a to podwaja jej 
wartość. Urzędnicy, częściej podróżujący, mogą, 
otrzymać uniwersalną, legitymacyę z fotografią,, 
ważną, dla wszystkirh szlaków kolei państwowej 
w całeJ monarchii Tyth samyrh praw używają 
także profesorowie szk6ł średnich. 

Jeżeli jednak nauczyciel Indowy, a więc istota, 
położona pod względem materyalnym kilkakrotnie 
gorzej, aniżeli najniższy urzędnik państwowy, chce 
jeździć koleją, a doznać · jakiej takiej ulgi. musi 
przejść cały aparat naszej biurokratycznej admi
nistracyi, zanim ją nzyska - czasem zbyt późno. 

O każdą kartę kolejową, musi nauczyciel 
wnosić osobne pisemne podanie do dyrekcyi kolejo
wej. Podanie tv może być w przyszłości przy zna
nym naszym fiskalizmie nawet stemplem obłożone. 
Prośbę tę musi stwierdzić aż c. k. okręgowa Rada 
Szk., bo stwierdzenie przez kierownika lub Radę 
Szk. miejscową bardzo często nie wystarcza. Nan-

czyciel ludowy musi więc iś<- z tą, prośbą czasem 
dwie lub trzy mile do starostwa i tn dopiero że
brać potwierdzenia. Ponieważ zaś dla tej sprawy 
urlopu otrzymać 11ie może, a „przez posły wilk 
nie utyje", przeto najczę�ciej z tej procedury 
zrezygnować musi, zwłaszcza, gd.v sprawa pilna 
nie cierpi zwłoki. Jeżeli nanczyrielowi ludowe
mu uda się nareszcie uzyskać to potwierdzenie, 
musi pudanie znowu wysyłać pocztą do dyrekcyi, 
opłacać porto tam i naza<l i wyezekiwać tydzień 
tr�o dobrodziejstwa, które dla każdego urzędnika 
paustwowego jes,, ptawem, uędt�ee111 Ka1<:de.1 , hw1, 
do dyspozycyi. 

Kiedy wreszcie przychodzi ta zniżona karta 
kolejowa, biedak doznaje bardzo niemiłego rozcza
rowania. Prosił o zniżenie klasy III, a dają, mn 
zniżenie klasy n, motywując tern, iż ,, :a:;tosownie 
do swego stanowiska i inteligencyi tą klasą jPździć 
powinien", przez ro ma pła�ić więcej, policzywszy 
porto, niż kosztuje rała klasa Ul. Za to na żółtej 
Iegitymacyi ma wybite wołowymi literami „Annuts
halber" i "Kein Freigepack". Dzięknjemv naszym 
dyrekcyom kolejowym za to uznanie dla naszej 
inteligencyi i stanowiska, gdy wśród naszej sytn
acyi finansowej, a ta rozstrzygać powinna, za
krawa ono na kpiny z biednych nanczyrieli ludo
wych! 

Same względy dekoracyjne naszych opłaka
nych stosunków społecznych powinny przemawiać 
na stronę nauczyciela w tym kierunku, aby otrzy
mał zniżenie połowy ceny hiletn klasy III. na 
równi z robotnikiem, bo, niestety, gorzej jest 
w "naszym kraju patryotów" od niego upo�ażony. 



Jakżeż taki biedak o wygłodzonem obliczu 
i wytartem u braniu ośmieli się usiąść w klasie 
II. obok pana posła seJmowego, lub broi1 Boże,
w tym samym przedziale obok c. k. okręgowe
go inspektora szkolnego? Gotów z rozpaczy i
przestrachu umrzeć, nim dojedzie do celu podróży,
albowiem myśli złowrogie, że z tego tytułu może
czeka go dys{'yplinarka o „ ubliżenie władzy" i „ im
pertynenckie zachowanie się wobec przełożonego",
jak zmora go prześladują.

I to nazywa się „Armutsbalber"! Zapewne 
rozchodzi się dyrekeyom kolejowym o to, aby tych 
patentowanych żebraków umieszczać w klasie II. 
ku pociesze i rozrywce jadących gości, a ternsa
rnem tworzyć coś na kształt ludzkiej menażeryi 
wieku XIX, która ma być klasyczną reklamą 
naszych sieci kolei państwowej. 

Zapomina świetna Dyrekcya kolei państwo
wej, że ten wygłodzony �iedak, którego gwałtem 
pcha eh, klasy II, stworzył ją pracą swoją w szkole 
ludowej, zapomina o zobowiązaniach wdzięczności 
dla tych proletaryuszów inteligencyi, którzy i te
ra.z wielkie czynią jej usługi, bo kształcą i wy
chowują dzieci jej urzędników i sług, z których 
kiedyś także wyrosuą funkcyonaryusze kolei pań
stwowej. Zapomina, że zniżenie klasą II. nie jest 
żadnem dobrodziejstwem, żadną ulgą dla nauczy
ciela ludowego, tylko kłopotem i ciężarem. 

Kiedy nie było krajowych dyrekcyi kolejo
wych, tylko t. zw. ,, Ministeriakommission ", a pó
źniej dyrekcya generalna, nauczyciele ludowi otrzy
mywali zawsze zniżenie III klasy do połowy, 
chociaż zniżenia te należały wówczas do wyjątków. 
l)ziś mamy trzy krajowe dyrekcye kolejowe, rzą
dzone przez Polaków, a na czele kolejuictwa pań
stwowego także rodaka, byłego profesora uniwer
sytetu, o kolejowych ulgach atoli dla nas, najbie
dniejszych, nie ma mowy. Prośby, petycye, wszystko 
na nic, bo gniotąca śruba dochodowa wcale oszczę
dzać nas nie myśli, chociaż żądania nasze obiły 
się nawet i w parlamencie. 

Ha, i w tej drobnostce stwierdza się przy
słowie, że „niewdzięczność jest zapłatą świata". 
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Nowe plany nauk ,vświetle krytyki. 
(Szkoły cztero-klasowe). 

VI. 

W szkołach cztero-klasowych uderza przedewszyst
kim w oczy ten rozkład poszczególnych lat nauki, że 
trzeci i czwarty rok tworzy klasę trzecią, a piąty i szó
sty klasę czwartą. Lata niższe tworzą, każdy dla siebie 
osobny rok nauki i osobną klasę, idąc w naturalnym 
szregu liczb ot.I dołu do góry. 

Jeżeli w rozkładzie tym rnzchodzi się o t,,, aby 
ustawa o obowiązkowem uczęszczaniu przez sześć lat 
na naukę codzienną była wykonaną, nie możemy mu 
z tego stanowiska czynić poważnych zarzutów. Atoli 
okoliczność, że w klasie trzeciej i czwartej dla każdego 
z dwóch lat przeznacza się osobny, stopniowy materyał 
naukowy, jak gdyby 5. i 6. rok nauki w klasie czwartej 
pobierał naukę każdy od osobnP-go nauczyciela, jest 
stanowczym, organicznym błędem nowych planów nau• 
kowych. 

Doświadczenie poucza, że frekwencya na najwyż
szych latach nauki szkół czteroklasowych jest coraz 
słabszą, a rezultaty nauki są teru uamem mniej wyda
tne. Nauczyciel nie może, dajmy na to, klasy trzeciej 
dzielić na dwa stopniowe oddziały, albowiem musi się 
tern zadowolnić, że oddział wyższy gruntowniej wskutek 
powtarzania rzecz pojmie, aniżeli dziatwa oddziału niż
szego. Ż� marzenia w dwóch stopniowych odrębnych 
latach nauki w tej samej klasie są utopią, dowiodły 
najlepiej doświadczenia, czynione na podstawie dawnych 
planów naukowyeh, albowiem życzenie to zawsze pozo
stawało na papierze, że wreszcie i władze szkolne po
godziły się z istniejącym porządkiem rzeczy. 

Dlaczegóż więc przy układaniu nowych planów 
naukowych nie liczono się z tą koniecznością? DlaczP
go napowrót zaprowadzono ów dziwoląg organiczny? 

„Widocznie niesłychany pospiech i zbyt silna wiara 
w nieomyślność .,,ankiety« , otoczonej blaskiem urzędowej 
powagi, musiały wpłynąć na zatrzymanie tego śmieszne
go co do formy i istoty stanu rzeczy. 

Zgubna zasada nauki półdziennej zaznaczyła się 
także w planach dla szkół czteroklasowych, albowiem 
plany te znoszą faktycznie paralelki w przedpołudnio
wych klasach elementarnych, określając, że w klasie, 
w których ilość uczniów przenosi cyfrę 60, należy za
prowadzić naukę półdzienną. To znaczy, iż ten sam na-
11,czyciel, za te same pieniądze, będzie uczył dwie klasy 
dziennie: jedną rano a drugą po południu. 

Wszelkie komentarze, co do tego określenia, są chy
ba zbyteczne. Z obowiązku krytyka konstantujemy atoli, 
że nowe plany zamiast ulżyć pracy nauczycieli ludowych 
podwoją ją i to bez żadnego wynag1·odzenia. Dawniej 
wystarczyło do utworzenia paralelki 80 uczniów, dziś 
trzeba na to 120 do 150. Nauka w klasie pierwszej 



jest na1c1ęzszą. Dawniej miał nauczyciel w tej klasie 
tygodniowo godzin 16. obecnie przy spotęgowanych wy
maganiach co do rezultatu nauki, musi sam jeden uczyć 
w dwóch odrębnych klasach tygodniowo godzin 32, a 
jeżeli policzymy zastępstwo za księdza, godzin 36. Każd!:, 
nawet bardzo uvrzedzony, musi przyznać, lie praca taka, 
il'śród najtrudniejszych wariinków prowadzona, musi zni

szczyć w krótkim czasie organizm nanczycieln lwlowPgo. 
Ozy to będzie skutecznym środkiem celem zachę

cania młodych ludzi do obierania zawodu nauczyciel
skiego, ba1·dzo wątpimy, i owszem, ży" imy przeciwne 
zapatrywania. 

Przy rozkładzie poszczególnych przedmiotów w pla
nie naukowym dla szkół c?teroklasowych miała się za
znaczyć jednolitość, kuncentracya i przejrz) stość mate
ryału naukowego. Po dokładniejszem badaniu stylizacyi 
widzimy, że osiągnięto w nowych planach wręcz prze
ciwne ostateczności. Zamiast koncentracyi widzimy roz
prószenie; przejrzystość zastąpiły chaos i gmatwanina 
pojęć pedagogicznych, a wobec tych dwóch skoncentro
wanych czynników trudno mówić o jeilnolitości peda
gogicznej i dydaktycznej, która miała być koroną ca
łego dzieła. 

'W planie naukowym dia szkół czteroklasowych 
widzimy następujące przedm10ty: religią, czytanie i pi
sanie (o czem niżej mówimy), język wykładowy, drugi 
język krajowy, język niemiecki, rachunki w połączeniu 
z nauką o formach geomlltrycznych, , ·iadomości z dzie
jów i vrzyrody, rysunki, śpiew, roboty ręc, ne kobiece 
dla dziewcząt i gimnastyka dla chłopców. Przejdźmy je 
kolejno. 

I. O z y t a n i e i p i s  a n i e.
Jest to prawdziwy dziwoląg pedagogiczny, o czem 

JUZ niejednokrotnie mówiono. Czytanie jest niczem in
nem tylko nauką języka wykładowego, bo tenże głównie 
i jedynie na czytaniu się opiera. W dawnych katalogach 
i świadectwach, wydawanych przed rokiem 1873, figu
rowało też czytanie jako integralna część nauki odno
śnego języka. Jest też to po<lyktowane samą naturą 
przedmiotu. Jeżeli bowiem od nauki języka wykładowe
go odtrącimy czytanie, to właściwie nie ma języka wy
kładowego. Na cóż więc dzielić to ciało na dwie połowy, 
kiedy dopiero razem w połączeniu tworzą jeden przed
miot naukowy? 
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Pisanie znów, biorąc dla siebie, jest tylko kali
grafią; kaligrafii z czytaniem ani nauką języka wykła
dowego łączyć nie można, bo ona tworzy mowu dla 
siebie odrębny, graficzny przedmiot naukowy, który ma 
estetyczne, a nie językowe zadanie. Tak przynajmniej 
twierdzą pierwsze gwiazdy na polu pedagogii i szkolnej 
dydaktyki, tak wskazują plany naukowe wszystkich cy
wilizowanych państw i krajów, z wyjątkiem nowych 
galicyjskich planów naukowych. 

Może kto powie, że „pisanie" to ma obejmować 

cwiczenia ortograficzne! vV takim ra7.le zapytujemy 
uprze.1m1e, gdzie się podziała w nowych planach nau
kowyeh kaligrafia? Ozy nauka pięknego pisma ma być 
zupełnie zaniechaną wenług nowych planów? Powtóre, 
ortografia i stylistyka jest tylko częścią języka wykła
dowego. Jeżeli howiem ud niego 111itrącimy czytanie i 
pisanie, czyli stylistykę, czem właściwie będzie w tym 
wypadku nauka języka wykładowego? klasyfikacyą z po
gadanek? 

Panowie referenci, umieszczając ów dziwoląg pe
dagogiczno-dydaktyczny na czele nn1fJych planów dltt dn
goclzenia może jakim ambicyjkom sejmowym, złożyli 
wielki dowód swojej indolencyi w rzeczach dydaktycznych. 
Dla btachostki bo1Ciem ośmieszyli nnwy plan j nowy sy
stem, zirynorowali umiejętne podstau•y, na których oparł:
się nmvnżytny system szkolnictwa ludowego, a na nowych 

planach wypisali znamię realwyjne;j tanclety. 
Aby udowodnić powyższe twierdzenie, przejdźmy 

tylko stylizacyę co do wymagań tego galicyj�kiego no. 
worodka dydaktycznego 

W pierwszPj klasie stoi wyraźnie napisane, że 
,,naiika czytania i pisania łączy się ściśle z nauką ję
zyka wykfocloweyo". 

Stylizacya ta jest najwięhzym głosem potępienia, 
jaki referenci sami o sobie wydali. Jeieli bowiem pi
sanie i czytanie łączy się ś c iśle z nauką języka wy
kładowego, dla czego z nich tworzyc w następnych 
latach przedmiot odrębny? Dla czego w dalszych latach 
'\\yraźnie pod tą rubryką napisali obok czytania, ścisły 
zakres kaligrafii(!) według dawnych plano w? Jak po
godzić przedmiot ś�iśle naukowy, mechaniczny, jakim 
jest czytanie, z przedmiotem estetycznym - kaligrafią ? 
W jaki sposob należy klasyfikować ucznia, który ba1·dzo 
dobrze pisze kaligraficznie, a nic czytać nie umie? 
Jeżeli przedmioty te są pokrewne, podciągnięte pod 
wspólną rubrykę, to klasa powinna być przeciętna. 
Uczniowi należy więc dać pierwszą klasę z tego przed
miotu - a więc i ogólnie postęp pierwszy, chociaż czy
tać nie umie! Do takich to konsekwencyi prowadzi 
lekkomyślność w ukfadaniu plan1Sw naukowych, mania, 
aby koniecznie stworzyć nowość, chociażby ta nowość 
była stekiem sprzeczności i zbiornikiem niezdrowych 
poglądów!! 

'We wszystkich klasach szkoły czteroklasowej wi
dzimy odnośnie do „czytania 1 pisania" tę niekonse
kwencyę w nowych planach naukowych. Spodziewaliśmy 
się, że wymagania te będą gruntowniej określone, jak 
wymaga każdy przedmiot nowy, któ1·y sobie dopiero 
prawo obywatelstwa zdobywać poczyna! Niestety, nawet 
pod tym względem nowe plany są tak la!rnniczne, jak by 
się w głębi duszy wstydziły tego noworodka, bo rzecz. 
zbywają nader krótkiem ogólnem określeniem. 

Lecz dajmy już pokój temu niefortunnemu przed
miotowi, a idźmy dalej. 



Ję z y k  wy kła dow y. 
Do niego należy: ,,Rozumienie mowy w wyrażaniu 

się ustncm i piśmiennem" naturalnie bez nauki czytania! 

bo to tworzy osobny przedmiot naukowy. Tak wskazuje 
ogólny „Cel nauki", umies1,czony na stronicy 50. 

Mimo tego ja�no okreśbnego „celu", szanowny 
referent zaraz przy pierwszej klasie popełnił niedorze
czność, sprzeczną ze założeniem, albowiem wszystkie 
"\I ymagania planu, odnośnie do tej klasy, są poś "·ięcone 
prawie wyłącznie „czytaniu i pisaniu". Takiej konse
kwencyi trudno się b)łO spodziewać. 

Jest to zb}t wyraźne potępienie zas,,ay, że „czy
t::wie" odl•rwać należy od 11auki języka wykładowego! 
Konstatujt my tu z obowiązku i konieczności!! 

Odnośnie cło klasy pierwsząj żąd11ją plany z języka 
wykładowego, aby dzieci nauczyły się czytać i pisllĆ bez 
w:;zelkiego ograniczenia, a zarazPm aby z gramatyki 
poznały samo�łoski. sp{llgloski, rzeczownik, imię własne, 
nie mówiąc już o rozwijaniu myślenia, o kształceniu 
mowy, uczuf. dzircka i tym podobnych zadar,iach szkoły 
ludo\\ej, gdyż tu jest dod0 tek, który wynika z samej 
natury rzl:'czy. Tego ll'SzystlciPgo ma nauczyć jeden 11au

czyciel 1c dwóch odrębnych równoległych klasac!i, bo dla 
o�zczędności zapru,, ad zono n au kę póldzienną z tym
:rnmym "\I) mi arem czasu dla każdego oddziału, jak
gdyby cały dzień naukę pobierał! Musi więc obecnie
nauczyciel w klasie piennzeJ wśród dwa razy trudniej
:,o•ych wa1unl,ów, uczye dwa razyl ,vięcej i dwa razy
dłużej, c,.;yli, że wyzysk i"go siły podnoszą nowe pła.ny
,,do kwadratu".

To "\I ysturczy w teoryi - rei.ztę wykaże praktyka! 
vV klasach wyższych t. j. 2., [ł. i 4. czynią nowe 

plany odnośnie do nauki języka wykładowego w s7ko
lach czteroklaso\\ ych wszystko. co może pogłębić prze
d1,iał między Eimi, a szkołami typu \\yższego - t. j. 
nakazują uczyć w ten sposób, ie uc1.eń nawet po ukc,11-
czeniu klasy l'Zwartej t. j. po St;PŚciu latach nauki co
dzit'nnl:'j nie Lędzie odpowiednio przyspo:,;obiony do 
szkoły średniej i musi dla uzupełnienia swojej wiedzy 
w kiemnku gramatycznym pr.lejść do klaEy czwartej 
szkoły wyższego typu t. j. na czwarty rok nauki co
dziennej (po ukończonych już sześciu latach nauki co
dziennej w szkole czteroklasowej) albo też uzupełniać 
prywatnie swój zakres nauki, co w żadnvm wypadku 
nie podniesie znaczenia szkól czteroklasowych w opinii 
publicznej. 

Obecna styliza<'ya nowych planów naukowych, 
odnośnie do uauki języka wykładowego w szkołach 
czteroklasowych jest także w ogóle zbyt ogólnikową, 
niejasną, tak, że podwładny i przełożony t. J· nauczy
ciel i inspektor będą bardzo często w kolizyi, czego 
pierws:1.y ma uczyc, a drugi wymagać. TPj niejasności 
uie rozprószyła wcale „Instrukcya", dodana <lo nOW)ch 
planów naukowych, o której peuagogicznej i dydakty-
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cznej wartości pomow1my na kor.cu naszych szkicow. 
Na konferencyi krajowl'j ApodziPwaliś'lly się w tej 

mierze wyjaśnień. Niestety, każdy niemal delegat bał 
się '"ystąpić z zapytaniem lub prośbą o wyjaśnienie, 
kt.óreby potężnego referenta w kolizyę wprowadzic mo
gły. Dlatego też niejasnosć ta była, jest i będzie chro
nicznym błędem nowych planów naukowych. 

Nie przeczymy, że tu i ówdzie jest ponętna styli
zacya, niekiedy trafnie ujęta myśl zasadnicza, którą 
w rnzszerzeniu wypaczono, ale wszystko to nie zmieni 
obrazu, który ogólnie przed-,tawia się w ponurych kon
turach. Zres1,tą na teu tamat sp·dono w "Szkole" i na 
konferencyi krajowej tyle kadzidła, że nasze bardzo 
szczupłe tu i ówd:tie uznanie nie przedstawi dla całości 
wydl'.ltnego poparcia. 

1II. D r u g i j ę z y k k r a j  o w y. 

Odnośnie do drugiego języka musielibyśmy po
wtórzyć 110" e uwagi, które podniesione zostały przy kry
tyce planów naukowych dla szkól trzyklasowych. Stre
szc,.;ają się one w tern, że plan nauk dla języka dru
giego krajowego żąda i w szkołach czteroklaso" ych 
zbyt wiele od uczniów i zbyt wiele od nauczycieli. 

Nauki1. drugiego języka krajowego ma się rozpo
czynać na drugim rJku nauki, kiedy dzieci nie przeła
milły jeszcze pierws7ych trudności nauki języka ojczy
stego, a po jednym roku nauki ma się zupełnie ztównac 
z nauką jęzvka wykładowego 

Dla dzieci �iedmioletnich jest to wymaganie zbyt 
wygórowane, przez co nie nauczy się gruntownie ani 
jednego ani drugiego języka. Nauczyciel znajduje się 
w obec dzieci w roli tyrana, gdyż musi żądać rzeczy, 
którą przechodzi miar'i! zdolności duchowych drobiazgu 
szkolne:;o, jaki zapełnia drugi rok nauki codziennej 

OstatPcznie doprowadzi się do tego, że wyniki 
nauki jednego i drugiego języka będą hal'dw mierne, 
a nadto młodzież przyzwyczai s�ę na cale życie do 
łamanego przedstawienia swoich myśli w słowie i pi
śmie. 

Naukę drugiego języka krajowego wypadało w szko
łach czteroklasowych przełożyć dopiero do klasy trze
ciej. Dziecko, pozostajiic w klasie trzeciej dwa lata i 
w klasie czwartej także dwa, a zatem razem jeszcze 
w szkole lat cztery, miałoby dośf. czasu i sposobności 
zaznajomić się z tym drugim językiem krajowym, a 
przez to zyskałaby wiele nauka języka ojczystego, która 
jest puecież podstawą do nauki wszelkich innych ję
zyków. 

Odnośnie do nauki drugiego języka wykładowego 
w szkołach czteroklasowych zawierają nowe plany nau
kowe dwie charakterystyczne uwagi. Najpierw żądają, 
aby dzieci od razu mówiły wyłącznie tym nowym ję
zykiem - z wyjątkiem jedynie pierwszych początków -
a powtóre, p1zeznacza pół godziny zajęcia cichego na 



cw1czenia w kształtnem p1smie w drugim języku kra
j owym na wszystkich stopniach nauki, przez co sank
'1yonuj e podział klasy trzeciej i czwartej na dwie od

rębne grupy, gdyż wtedy tylko można zajęcie ciche 
brać w rachubę. 

Ostatnie wymaganie nie jest dość jasno określone, 
albowiem trudno z niego odgadnąć, czy te pół godziny 
pisma wypada raz na tydziPń, czy też każdym razem 
przy nauce drugiego języka krajowego z oddziałem 
wyższym tejże klasy. 

Zaznaczywszy p0wyżej, że nowe plany naukowe, 
odnośni3 do drugiPgo języka krajowego, wymagają od 
dziatwy większych wyników, niżeli z nauki języka ojezy
stego, albowiem przeznaczają nań o jeden rnk mniej 
nauki codziennej i każdym razem o połowę mniej czasu, 
a żądają tych samych rezultatów, co z nauki języka 
wykładowego, nie przechodzimy więc planu tego szcze
gółowo, albowiem jest on zupełnie równoległy z nauką 
języka ojczystego. 

Konstatujemy atoli ponownie, że wymagania planu 
nowego dla szkół czteroklasowych odnośnie dla drugiego 
języka krajowego wymagają od dziatwy i nauczyciela 
zbyt wiele - że są idealne - a tern samem nie wykażą 
pożądanych rezultatów. 

Do statystyki budowy szkół. 
(Głos z kraju). 

Do redakcyi na!:!zej wpłynął dnia 22. lipca b. r. 
od jednego z przyjaciół ludzkości z powiatu limanow
okiego list, który tu w dosłownem przytaczamy brzmieniu: 

,,Artykuł p. t. ,,Kilka uwag o budowie szkół", u
mieszczony w 7-ym numerze „Szkolnictwa Ludowego", 
organie nauczycieli ludowych, poruszył j.:>dnę z najważ
niejszych kwesty i bieżących, jaką rozumieć należy: rze
telną biidowę szk6:t. 

·wiedzieć bvwiem potrzeba, że ludność bez wzglę
du na to, czy ona wiejską, czy małomiejską, lub 
nawet wielkomiejską, obciążoną jest w obecnych cza
sach aż nadto wysokimi podatkami oraz dodatkami 
wszelakiego rodzaju; a gdy do zwykłych tych corocznych 
danin dołożymy jeszcze inne, jak prestacye drogowe, 
dodatki konkurencyjne i dodatki na utrzymanie szkoły 
i nauczyciela, to każdy zrozumieć musi, jak dotkliwym 
jest dla każdego podatkującego datek na budowę szkoły, 
który czasami od 300 do 500% od czystego podatku 
wynosi. 

Jużcić trudno, jeżeli budowa szkoły konieczna, 
aby i od tego zbyt ciężkiego datku usuwać Rię godziło, 
jeżeli zważymy, że obecny dom szkolny, mieszczący 
100 do 250 dzieci w wielu gminach, zaledwie na tru
piarnię choleryczną mógłby być użytym. 

Cieszy się tedy niemal każdy w gm1me, że JUZ 
raz stanie nowa, porządna szkoła, że dzieci będą miały 
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przyjemny kąt podczas nauki, że nie potrzeba będzie 
co roku wydawać kilkudziesięciu reńskich na ustawi� 
czne , bezowocne reperacye starej , zgniłej szkoły -
zaś komitPt szkolny, czyli Rada miejscowa, krząta się 
za wypracowaniem planu i kosztorysu, za uzyskaniem 
pożyczki, i t. p. 

Ponieważ w artykule zacytowanym znalazłem 
wzmiankę, że istnieją plany i rozporządzenia Minifilter. 
wyznań i oświaty, odnoszące się do odpuwiedniego u
rządzenia szkół, przeto korzystając z tej wiadomości, 
udałem się do nauczyciela, mieszkającego w sąsiednej 
gminie, który na szczęście posiadał tak bardzo dla mnie 
pożądane plany i instrukcyę, a z których dowiedziałem 
się o zasadniczych warunkach, jakie przy każdego ro
dzaju budowie szkół muszą i powinny być przestrzegane. 

Porówuywując plan dorywczo naszkicowany dla 
szkoły w gminie Tymbarku, w powiecie limanowskim, 
budować się mającej, z planem zasadnic�ym, czyli mi
nisteryalnym, zauważyłem następujące nieprawidłowości: 

1) Sale szkolne, których ma byc 3, nie odpowia
dają rozmiarom minist., bo nie uwzględniono potrzebnej 
vrzestrzeni na pomieszc1.enie rzeczywistej liczby dzieci. 

2) Nie ma też przepisanej wysokości.
3) Dla nauczyciela kierującego, któremu należy

się 3. pokoje, kuchnia i spiżarnia, wyznaczono w planie 
2 pokoje i kuchnię, nad.:>r ciekawe1,;o rozmiaru. 

4) Przy szkole dwu- lub trzy-klasowej powinna
być i kancelary'i, w którejby oprócz załatwienia spraw 
szkolnych. konf. nauczycielskid1, pomieścić b�·ło można 
prz)' bory naukowe, kancelaryi t··.i plan dla szkoły w Tym
barku me obejmuje, a więc uznano ją za zLyteczuą. 

5) f'o najgorsza, że budowa domu murowanego
o 3-ch salach naukowych, dwóch pokojach z kuchnią,
pod dachem gątowym, bez szczególniejszych ozdób,
długości 19·50 m. a 10 70 m. szerokoRci kosztować ma
według kosztorysu 10.1)50 zlr. 7 et. wyraźnie: dziesięć

tysięcy, pięćdziesiąt zlr. 7 et.
Pozwól mi, proszę, najuprzejmiej, Szanowna Rc

dakcyo, wyrazić w W aszem szacownem Organie - ma
ło powiem - oburzenie, jakie w każdym zdrowo my
ślącym i sum.iennem, nie myślę budowniczym, lecz 
człowieku, obliczenie takie wywołać musi. O ile więc 
przysłuża mi prawo, podnoszę publicznie, że budowa 
szkoły takiej, jaka ma być przeprowadzona podług 
planu w gminie 'l'ymuark, nie powinna więcej koszto
wać, nawet przy starannem wykończeniu, jak 6 do 7 
tysięcy reńskich. 

Któż więc skonsumuje resztę 3. do 4000 złr.? 
Przypuściwszy nawet, że budowa zostanie oddaną w dro
dze licytacyi, a przedsiębiorca poda ufertę o 10 lub 15°/0 
niżej kosztorysu, to i tak jeszcze zarobi on całych co 
najmniej około 2000 złr. 

Mówię to na pewnych podstawach, gdyż budowa 
nie tylko szkół ale i innych domów, jest mi nie obcą; 



lecz na lepszy dowód przywodzę szkołę w Mszanie 
Dólnej w powiecie limanowskim, która prawie ten sam 
posiada wymiar i rozkład, a kosztowała w drodze licy
tacyi tylko 7000 kilkadziesiąt złr., chociaż i ten budo
wniczy zarobił na owej budowie przeszło 2000 złr. 

Zanotowania godną jest jeszcze jedna sprawa, 
mianowicie: w kosztorysie dla szkoły w Tymbarku 
wstawiona jest kwota 1.210 złr. na zakupno p!acu i

kawałka ogrodu. 
Ten, kto nie zna Tymbarku, ani powiatu lima

nowskiego, pomyśli sobie, że kwota ta jest konieczną; 
lecz znającemu gminę Tymbark, włosy na głowie sta
nąć muszą, dowiedziawszy się o tak bez litości wygó
rowanej cenie. 

Wołam więc do tych, w których ręku leży mo
żność wstrzymania podobnych obliczen i oświadczam, 
że w gminie 'l'ymbarku, mórg ogrodu, nie może ko
sztować więcej, niż 400 do 500 guldenów! A przypu
ściwszy, że nawet 600 złr. - to po cóż tak znaczną 
kwotą zubożać fundus;,; budowlany, kiedy stokroć lepiej 
byłoby zaoszczędzoną sumę obrócić na wewnętrzne 
urządzenie szkoły. 

Rozumiem kombinacye niektórych członków Rad 
gminnych w takich miejscowościach, gdzie się buduje 
szkoły lub inne gminne domy; kombinacye te nie po
winny być I ównież obce i dla władz przełożonych, 
których obowiązkiem w pierwszym rzędzie, aby dopil
nować sumiennej budowy, bez zbytniego obciążania 
podatkujących. Dlatego najlepiej się stanie, jeżeli od
nośna Rada Szkolna czyli też Starostwo powiatowe 
zarządzi ponowną, a dokładną rewizyę planu. chociażby 
ten był już nawet przez biuro techniczne zatwierdzony, 
a dalej, by po myśli artykułu "Szkolnictwa Ludowego" 
wydelegowaną została komisya z przybraniem rzeczo
znawców, i całą sprawę budowy szkoły na miejscu 
w Tymbarku szczegółowo zbadała. 

Sądzę, że nikt mi za złe brać nie będzie, iż jako 
nie_ interesowany, wtrąciłem się w obce sprawy. Tak 
jest! - przynaję, że budowa szkoły w T) mbarku, ani 
mię ziębi, ani grzeje! - lecz sumienie każdemu uczci
wemu człowiekowi mówi, by też i do gospodarki gro
szem publicznem, wtrącił, jeżeli może, swoje trzy grosze, 
tembardziej, gdy w jak powyższym wypadku, widzi się 
różne, aż nadto jaskrawe mankamenta. 

Lud wiejski , należący do konkurencyi szkoły 
w Tymbarku, wie tylko tyle, że szkoła kosztować bę
dzie 10.000 złr., a plac z ogródkiem 1200 złr. - ale 
lud ten nie wie, czy naprawdę tyle kosztować może, 
oraz co się z nadwyżką stanie? 

Ot, każą mu składać, to i składa, ten biały mu
rzyn! 

Dziś, przy sprężystem zarządzeniu można urato
wać sporą ilość pieniędzy, nadto uczynić konieczne po-
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prawki w planie, alf' w niedługim czasie, może będzie 
już późno. 

Dlatego proszę 8zanowną Redakcyę o najłaskawsze 
umieszczenie mej korespondencyi w najbliższym nume
rze Waszego pr<1wdziwego i gorliwego orędownika spraw 
szkolnych- a nadto proszę przyjąć wyrazy prawdziwie 
rzetelnego szacunku. 

Ob!1watel z powiatu limanowskiego 

(Sprawa tego rodzaju nie potrzebuje zapewne wv
mo,nneJszej argumentacyi oraz dalszych wyJasmen. 
Mamy nadzieję, że c. k. Rada Szk. okr. w Limanowej 
bez czekania na poleceni� władzy wyżRzej zarządzi potrze
bną rewizyę planu i kosztorysu a tem samem spełni 
zadanie swe określone ustawą szk. z r. 1873. Red.) 

Kursa dla nauczycieli szkół wydziałowych. 

(O.) W skutek rozpo!'ządzenia nowych planów nauko
wych zostaną zaprowadzone " Krakowie i we Lwowie 
specyalne kursa, sposobiące na nauczycieli szkól wy
działowych z grupy przyrodniczej i rysunkowej. 

Mają na nie uczęszczać nauczyciele ludowi, którzy 
pracują przy szkołach sześcioklasowych. 

Czy zaszła potrzeba tworzenia takich kursów? 
',V cale nie. Każdy nauczyciel ludowy, posiadając.} 

patent do szkół lud. pospolitych, jest tern samem uzdol
niony do uczenia w szkol(' sześcioklasowej. 

Nauka w szkole sześcioklasowej, szczególniej w kl. 
5. i 6. z młodzieżą pośledniejszą pod względem umy
słowym, bo lep3ze idzie do szkoły ludowej, nie nastrę
cza nauczycielowi takich trudności, żeby się silił aż o
egzamin zawodowy, który uprawia do otrzymania posa
dy starszego profesora c. k. seminaryum nauczycielskie
go, jakiem jest egzamin wydziałowy!

Powtóre, jeżeli żi!damy od nauczyciela ludowego 
wyższych studyów i egzaminów, dajmy mu zarazem od
powiednią płacę, ale nie 300, 450 lub 500 złr. rocznie, 
jaką pobiera ogromna większość nauczycieli ludowych 
szkól pięcio- i szcześcio-klasowych ! 

Nie apelujmy więc do biednych nauczycieli ludo
wych, aby porzucali dom i stosunki rodzinne, a na
tomiast zasiadali do pracy naukowej i niszczyli swój 
organizm, bez potrzeby dla s·�kolnictwa ludowego i 
z wszelką ujmą dla siebie pod względem materyalnym. 

Także zapomogi dla tych biednych frekwentantów, 
ojców rodzin, wynoszące miesięcznie od 15 do 25 złr., 
są bardzo nizkie, albowiem z kwoty takiej nie może 
się w stołecznych miastach utrzymać pvrządniejszy 
uczeń, a nie nauczyciel! 

Nauczyciel z pensyi swojej dokładać nie może, bo 
pensya ta Jest przeznaczona dla rodziny, pozbawionej 
licznych ubocznych źródeł dochodów, które przysparza 
ojciec lekcyami i innym zarobkiem, gdy jest w miejscu. 



Kmsa te żądają zatem od nauczycieli bez powodów 
poświęcenia i znacznych ofiar materyalnych. 

Zarządzenie co do tych kursów ma także inne, 
dotkliwe następstwa. 

Nie każdy nauczyciel może się na nie dostac, 
choćby i clwiał, bo przyjęcie otrzymają w y b r a n i. Ci 
będą się starać po ukończeniu kursu o posady inspek
torów, kierowników i nauczycieli ćwiczeń z ujmą dla 
tycla kolegów, którzy pracują gorliwie i skutecznie od 
dłuższego czasu, a nie mają egzaminu wydziałowego, 
albowiem dla nich będzie awans raz na zawsze zam
knięty! Egzamin wyższy jeszcze niczego nie dowodzi, 
m0żna go poskładać, a być lichym nauczycielem, lichym 
kierownikiem. Stanowi on atoli znakomity środek, gdy 
się chce upośledzać nauczycieli starszych i zasluż,mych. 

Z egzaminu wydziałowego nauczyciel w szkole 
sześcioklasowej nawet użytku zrobic nie może. To nie 
ułatwi, lecz właśnie utrudni rozwój tych szkół, albo
wiem nie jeden nauczyciel będzie im chciał nadać 
swoją nauką piętno szkół wydziałowych, będzie uczył 
w szerszym, niezrozumiałym zakresie i osiągnie też gor
sze rezultaty, jak gdyby wcale nie jeździł na kurs do 
Krakowa lub Lwowa. 

Który zaś z nauczycieli chce dobrowolnie zrobić 
egzamin wydziałowy, przysposobi się do takiego dobrze, 
a nawet lepiej niż na kursach. Niechaj tylko władze 
Szkolne postarają się o polepszenie bytu nauczyciela, a 
wtedy obejdzie się bez tych sztucznych, kombinowanych 
kursów, bo każdy ch';ltnie będzie się sposobił i składa! 
egzamm. 

Dziś trzymają się chleba nauczycielskiego tylko 
starsi nauczyciele, którym trudno przerzucać się do in
nego zawodu, ą. przeważnie nauczyciele z „dróg roz
stajnych" bez kwalifikacyi. Młody, zdolny, ucieka czem
prędzej do innego zawodu, a egzamin wydziałowy uła
twi mu to przejście! 

Przynajmiej tę dobrą stronę będą miały kursa 
wydziałowe ! 

Możemy więc spokojnie przypatrywać się tej zby
tecznej nowości. Zrazu nie braknie amatorów kursów 
ze względu na nadzieję z odbycia tychże; rychło atoli 
inny wiatr zawieje. Doznają zawodu nauczyciele, ale tak
że i kraj, bo powiększy się w naszych szeregach emi
gracya do innych zawodów. 

\V spomnienia pośmiertne. 

Dr. Bernard Sternberg, zasłużony pedagog, em. dy
rektor i honorowy inspektor lwowskich szkół wyzn. 
izrael. zmarł 15. lipca b. r. Urodzony w r. 1816. w Brze
żanach, uczęszczał tamże do szkół średnich. Studya uni
wersyteckie odbył we Lwowie, gdzie uzyskał stopień 
doktora praw. Porzucił jednak ten zawód. Powołany na 
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mICJSCC nieboszczyka rabina Abr. Kohna na nauczyciela 
szkoły izrael., gdzie w kilka lat później został dyrekto
tem, pracował od r. 18-15. cło L890. a zatem przez 45 
lat z niezmordowaną gorliwością około podniesienia tej 
szkoły. znienawidzonej przez szerszą publiczność żydow
ską, która uważała ten zakład jako instyturyę antiży
dowsk,!. Dr. Sternberg potrafił umiejętnem kierownictwem 
i raktownem postępowaniem zjednać sobie i szkole sym
patyę tak dalece, że wkrótce garnęła się do tej szkoły 
młodzież, wysyłana przez tych samych rodziców, którzy 
ją z początku nienawidzili. Dr. B. Sternberg nie po· 
przestawał na działalności, przekazanej mu urzędem, 
bo nawet na emerytmze pracował do ostatniej chwili 
z podziwienia godrn! energią i z mlodzieiiczym zapałem 
nad sprawami szkolnemi; położył wielkie za;,tugi około 
szkoły pezemyslowcj im. Y. Bernsteina, słowem całe 
życie swoje poświęcał dla dobra ogółu. Grono naucz. 
szkoły izr. męsk., chcąc uwiecznić pamięć niebos:i,ezyka 
złożyło zamiast wieńca pewną kwotę, która ma stanowić 
podwalinę cło funduszu -;typendyjnego im. dr. B. Stern
berga, dla ubogich uczniów tejże szkoły. 

Albin Dąbrowski, em. kierownik szkoły w Chorost
kowie, zmarł 18 czerwca b. r. mając lat fin, z tych 30. 
spędzonych w zawodzie nauczycielskim. 

Apolinary Maryan Ellinger, prof. gim. w Tarno
polu, zmarł 8. lipca b. r. przeżywszy 53 lat, na wadę 
sercową. Ś. p. Apolinary pełnił przedtem obowiązki ins
pektora okręgowego najpierw w okręgu jarosławskim, 
a potem krakowskun przez lat l8. 

Zmarły pozostawił powszechny żal w wszystkich 
kolach nauczycielskich, jużto ze względu na swój cha
raktm·, jako też zdolności i spełnienie obowiązków oby
watelskich. 

Marya z Linków Cozlowa, nauczycielka robót rę
cznych na kursie nauki dopełniającej o kierunku pra
ktycznym przy szkole wydziałowej żeńskiej w Tarnowie, 
zmarła z początkiem t. m. we Lwowie na tyfus, prze
żywszy B4 lat. 

Józef Szymański, kierownik szkoły ludowej w Dro
hobyczu, b. inspektor okręgu Mielec-Dąbrowa, zmarł 
10. b. m. mając lat 54.

Cześć ich pamięci !

XXVII. Walne Zgromadzenie Tow. Peda
gogicznego w Tarnopolu.

Dnia 17. lipca b. r. o godzinie 9 1 /2 rano odpra
wionem zostało nabożeństwo w rzym. kat. kościele. Mszę 
pontyfikalną śpiewaną celebrował ks. kan. Cyryl Jener 
w asystencyi Ojców Jezuitów; na chórze śpiewał chór 
towarzystwa muzycznego pod batutą p. Hauswalda przy 
akompaniamencie dźwięków orkiestry muzyki wojskowej 
15, pułku. Równocześnie odprawił nabożeństwo w ko 



ściele gr. kat. zastępca tutejszego dziekana ks. wikary 
Gromnicki, gdyż dziekan ks� Fo1 tuna Bazyli, ozdobiony 
złotym krzyżem zasługi, właśnie wczoraj nagle ;,ak01i · 
czył pel1m chwnły żywot. 

O godzinie 10. zapełniła się sala posiedze1i magi
stratu po brzegi. oprócz bowiem urzestników przybyła 
na posiedzenie liczna puhhcznotiĆ między nią księża, a
dv,okaci, lekarze i panie miejscowe. 

Przewodniczący ks. Czartoryski przedstawia zebra
niu komisarza z ramienia rządu wydelegowanego p. Bu
kowczylrn, poczem udziela głosu komisarzowi rZf!dowemu 
p. Boln,ławowi Studzińskiemu, który mniej więcej prze
mówił temi słowy:

Jedno z najważniejszych towarzystw w naszym 
kraju, które powstały od czasu gdy nam najwyżej clo
zwolonem zostało łączyć się dla wspólnej prncy około 
poprawy stosunkow mu;zy,·h, jest hezsprzecrnie szano
wne Towarzystwo Pedagogiczne, które mamy zaszczyt 
gościć w naszym grodzie. 

Ważne cele postawiło sobie takowe za zadanie: 
podniesienie oświaty w kraju. Zaiste szczytne to cele 
i aby takowe łatwiej osięgm!<\ sz:1now1JP Tow. l'Pda
gogiczne mządza rok rocznie walne zjazdy swoich 
członków, na których wszelkie ze ,;zkolnictwem związek 
mające spnm·y w,;zeehstronnie i przyznać należy - tak 
skutecznie omawiane bywajri. 

Z całego kraju zjeżdżacie się Panowie pod świa
tłem kierownictwem Waszych przewódców, nip szczędząc 
ni kosztów ni trnclu, pomni że tylko 'lami, tylko wspól
nemi siłami silnie starn1ć i wysoko wasz stan podniPRĆ 
możecie. 

Praca ta podjęta dla ogólnego dobra - za którą 
cześć się wam należy, znachodzi u wszystkich uznanie 
to też i miasta nasze rywalizują między sobą, aby W a
sze zjazdy w ich mumch odbywały się. }Iiasto Tarno
pol zaszczycone powtórnie vVaszem pt·zybyciem, wita 
was, Panowie i Panie, jako krzewicieli oświaty, tak 
niezbędnie u nas iiotrzehnej dla grnntownej poprawy 
stosunków sppłecznych w naszym kraju. 

Niezawodnie i tego roku ważne sprawy roztrząsać 
będziecie - żyezę, ab) one przyczyniły się do osią
gnięcia celów ·waszych, a że tak będzie <laje mi rę
kojmię, że obecność tutaj tak światł?ch mężów nauki, a 
w pierwszym rzęd.óe ster spoczywający w rękach tak 
zacnego i dla kraju dobrze zasłużonego męża, jakim 
jest W a3z przezacny książę przewodniczący. 

Temi słowy witam szanowne Towarzystwo Peda
gogiczne. imieniem miasta życząc „Szczęść Boże waszej 
pracy". (lluczne oklaski). 

Książę prezes Jerzy Czartoryski odpowiada: Pier
wsze słowa w tej sali niech będą podzięką za serdeczne 
powitanie i przyjęcie, które zgotowało miasto Tarnopol. 

Nie po raz pierwszy gości ono w murach swych człon
ków Towarzystwa Pedagog., a ci, którzy pierwszy raz 
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przed lat) kilkunastu gościli w tym grodzie, mają w pa-
mięci i w sercach zapisaną serdeczną gościnność, nam 
i ternz zachowaną. 

Już W<'zoraj mieliśmy sposobność przekonania się 
o usiło" aniach zarządu miasta około podniesienia dziel
ności ciała i Jucha tutejszej młodzieży w czasie produk
cyi ,, sali „Sokola" .. Składa przeto serdeczne podzięko
wanie tak komisarzowi rządowemu p. Bolesławowi Stu
dzi11.skiemu jakoteż i całPmu miastu w s" oj Pm i wszyst
kich czlonkó"· imieniu. (Bra11•0 !)

Zagajając posiedzenie podnosi z niewyrnown:, m 
żalem stratę, jaką poniosło spolcczetistwo polskie, a 
temsamem i Tow. Pedag. przez śmiel'Ć nieodżałowanej 
pamięci męża. który hlizko półwiekową praeą na niwie 
oświaty narodowej i na polu szkolnictwa iudowego do
brze się zasłużył krajowi. Żałobę tę odczuwają wszyscy, 
czytam ją z ohlicza ohpcnych, toteż pc,.,;wólcie panowie 
i panie, że ten żal nasz po stracie ukochanego byłego 
pt'Czesa śp. Zygmunta Sawczyńskil'go uwidocznionym 
hę,lziP w protokóle. 

Zgromadzeni widocznie wzrnszeni wysłuchali sto
jąco wzmianki pośmiertnej, a książę-preze,; konRtatuje, 
że gdy czlonkowiP szczerym żalem przejęci sami oddali 
cześć zmarłemu swemu przywódcy i mistrzowi, zbyte
czne uważa wezwanie do w·zczenia. 

Następnie przeprasza książę- prezes, że przyjdzie 
mu mówić o sobie. Kiedy pomimo próśb i nalegari o
świad!'zyl hyl śp Zygmunt �awczyński, że godności 
pre.,;esa piasto" ać nie może, wybór ten nader zaszczytny 
dla niego dostał się jemu w udziale. Czuje on to dobrze 
że poci względem wiedzy fachowej nie może się równać 
z tym zastępem mężów, którzy jako prezesowie i zastęp
cy tychże sprawowali tę czynność, chyba miłości<! dla 
kraju i czcią dla szkolnictwa ludowego i jego pracowni
ków. Przyjmując ciężki ten, ale prawdziwie zaszczytny 
ohowią.,;ek na siehie, są,dzil, że b!Jdzie mógł wedle sil 
żi!daniom zadosyć uczynić. Atoli w żadnem Towarzystwie 
prezes sam. ani zarząd główny nie są w możności prze
prowadzić wszystkiego, jeśli nie znajdą dostatecznego 
i skutecznego poparcia ze strony odziałów i członków. 
Punkt ciężkośei bowiem spoczywa w oddziałach, jeźli 
tam życie będzie, będzie ono i w centrnm. Zarząd głó
wny może jedynie wskazywać i nadawać kierunek, ale 
prncować muszą wszp,tkie czynniki wspólnie, aby osią
gnąć cel, jakie sobie Towarzystwo wytknęło 

Zadanie Towarzystwa jest skomplikowane i ważne, 
ma ono stać na stmży interesów swoich członków, bronie 
ich, stać na straży interesów nauezycielstwa i przycho
dzi im z pomocą tak moralną jak i materyalną, a 
w szczególności ich synom. Dziać się to może, jeśli są 
fundusze; ostanie zawisłe od liczby członków i pojmo
wania statutem zakreślonych obowiązków przez tychże. 
Zadanie moralne osiągnięte być może zapomocą wyda
" nictw, rozszerzaniem wiadomości przez stósowne pisma 



i pouczenia wzajemne, przez przygotowywanie materyału 
do obrad oddziałom, bo główne ognisko tam się koncen
truje, a sprawi1• ich powierzoną została dusza wzrastajl)
cego narodu. 

Z,tdanie to szcz!tnc, ,tle nie wypełnia jeszcze sa
ma wiedza tego, co kraj ma prawo żądać od naszego 
Towarzystwa. Nauka znaczy "'iele - ale charakter waż
niejszy; wiedza wiPle warta, alp doprowadzenie ludu, 
aby miał poczucie obowiązków względem Boga, kraju i 
WF<półobywateli, o ileż ma więks7e znaczenie. 

Pojmować to powiniern w pierwszym rzgdzie nau
czyciel. Nazywamy się Towarzystwem l'edagogicznem, 
a witi· o szerszem ,mac:rPniu, a jeśli RI(;' nam uda z lu
du uczynić obywateli, ludzi wytrwałej, sumiennej i trzeź
wej pracy, którzyby mieli świadomość swych celów i 
dąień, ro cho(.hyśmy tylko 1·egiełkę, przyłożyli do tej 
budowy, to już wieleśmy zdziałali. vV tej myśli i ś"ia
dom tych celów pracowałPm z kolegami w Zarzr!dzie 
Głównym, do tej pracy wzywam wszystkich tu obecnych 
i owe tysiące nieobecnych członld,w. do tej pracy chciał
bym zaprzągrn1ć w�zystkid1 obywateli z poza sfer nau
czycielski<"h, szers7e warstwy społeczeństwa, którym 
dobro :,praw oświat} ludu , wychowania puhlicznPgo i 
szkolnictwa krajowego podobnie jak nam na sercu leżeć 
powinno. 'remi słowy otwieram XXVII vValne Zgro
madzeni(-' Towarz. PPdagogicznego. (Przeciągle oldaski 

i brawu) 
Na sekretarzy powołuje prezes p. Tarnawskiego 

(Tarnopol), p. Rkliwę Eugeniuszn (Stanisławów). 
Sekretarz Zarządu Głf>wnego p. Hadwański odczy

tuje telegrnm dra Karola BenoniPgo z Muszyny z 2y
czeniami: ,,Szezęś11 Boże obradom vValnego Zgroma
dzenia" i drugi telegram od grona nauczycielskiego ko
l on ii lPcznirtPj w Rymanowie również z życzeniami. 

Z porządku dziennego następuje sprawozdanie 
z całorncznej czynności Towarzystwa Pedagllgicznego 
(ref. K. Radwa11ski). Na wniosek p. SchlPsingera (Kraków) 
uwolniono sprawozdawcę od czytania, albowiem spra
wozdanie drukowani-' znajdujP się w rękach członków. 
Również na wniosek p. Schlesingera Zgromadzenie u
chwaliło jednogłośnie przyjąć sprawozdanie do zatwier
dzająl'Pj wiadomości i wyrazić Zarządowi Głównemu po
dziękowanie za starania i pracę około rozwoju Towa
rzystwa. Nim przyshwiono do fl. punktu porządku dzien
nego p. Schlesinger za bi era głos i przypomina, że na 
zeszłorocznern ,v alnem Zgromadzeniu w Brodach uchwa
lono, aby w cza"ie drugiego posiedzenia na I] miejscu 
traktowano wnioski. Książę prezes oświadcza, że nie ma 
nic przeciw ternu, ale Zf' względu, Żf' nie wpłynęły ża
dne nagh!CC' wnioski, inne będii traktowane na odno
śnem posiedzeniu. 

Nastąpił odczyt p. Stefana Zaleskiego (Kraków): 
,,O wychov.aniu domowem i publicznem, oraz o zada
niach Towarzystv. a Pedagogicznego wobec tej sprawy. 
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Za odczyt wyczerpujący sumiennie opracowany 
Zgromadzenie dziękuje prelegentowi hucznym; oklaska
mi. Przewodniczący otwiera dyskusyę nad przedrmotem. 
Inspektor M. Baranowski (Lwów) nie podziela zbyt 
pesymistycznych zapatrywan prelegenta, porównuje star
szą i nowszą szkołę, moralne prowadzenie się dawniej 
młodzieży i ternzniejszej i konstatuje więcej dodatniego 
kierunku obecnie w tym względzie. JeRli zaś niektóre 
jednostki pozostawi11j11 wiele do :yczema, to nie zapo
minajmy, że rekrutują się one z najniższych warstw 
społeczeństwa, w których o oddziaływaniu w kiernnku 
moralnym na swych wychowanków nie ma mowJ. 
,v ogóle omawia zadanie trzech czynników działających 
w wychowaniu, jako to: kościoła, szkoły i społeczeń
stwa. Pierwszemu i drugiemu czynnikowi przyznaje, że 
czyni, co może - trzeci czynnik zaś pozostawia wiele 
do życzenia. }łowca czyni wmoski, aby zgromadzenie 
powzięło uchwalę, że należy się odnieść do dziennikar
stwa krajowego, iżby nie podawało w kronikach skan
dalicznych i sensacyjnych wiadomości, które dostają się 
do rąk dziatwy już to za pomocą opakowania, w które 
handlarze zawijają różni-' towary, bądzto przez nieostroż
ność rodziców i starszych; ab.) założono w naszym kra
ju kilka zakładów dla mlodzie�y wykolejonej; aby spo
łeczeństwo opiekowało się więcej na miejscach publicz -
nych młodzieżą uczęilzczaj:�ml du szkół; aby postarano 
się u dotyczących władz ustawodawczych, by zabronio
no niedorostkom sprzedaży papierosów i napojów wy
skokowych; aby rozszerzac wydawnictwa popularne i 
rozdawać je bezpłatnie między lud i młodzież. 

P. Schlesinger '" przemówieniu dłuższem wykazu
je, że z uwagi, iż utworzenie zakładów osobnych na
trafi na trudności finansowe, z uwagi dalej, że obecna 
ustawa pozwala ucznia wydalić ze szkoły tylko na je
den miesiąc, co pociąga za sobą niemiłe następstwa, 
iż powraca po miesiącu bardziej znarowiony aniże�i był 
przedtem, z uwagi, że chcąc przeprnwadzić naclzó1· nad 
młodzieżą poza szkotą trzebaby się zorganizować w kom
pletne Towarzystwo, którego działalność wkraczałaby 
w atrybucye policyi, że takiego stróża moralności mo
głaby spotkać niejedna niemiła niespodzianka ze strony 
rodziców, którzy widzą w swem dziecku tylko same 
przymioty, lub co najwięcej lekkie przekroczenia wyni
kłe z temperamentu, z uwagi w koi1cu, że uzyskanie 
uchwalenia ustawy zabraniającej sp1·zedaży tytoniu i pa
pierosów, oraz rozpalających napojów nie da się tak 
prędko przeprowadzić, należy uchwalić wniosek tej 
treści: 

Zgromadzenie walne uchwala: uprasza się Zarząd 
Główny, aby tenże wyjednał u wysokich władz, iżby na 
razie przynajmniej mogły być urządzane w miastach 
w których jest więcej szkół, klasy osobne dla dzieci 
znarowionych, do których możnaby zastosować ostrzej
sze środki wychowawcze; - następnie aby Zarząd 



Główny wystosował uprzejmą prośbę do wszystkich Za
rządów oddziałowych, iżby urządzały odczyty i poga
danki z dziedziny pedagogii

1 
by bezpośrednio wpłynąć 

można na rodziców, aby zabraniały dzieciom swym czy
tania gazet i niemoralnych książek palenie tytoniu, pi
cia napojów wyskokowych, należycie nadzorowały dzie
ci poza domem i wogóle gol'liwiej się zajmowały stroną 
wychowania. 

P. Bieroński (Czarny Dunajec) ż4da wybrania ko
misyi specyalnej, złożonej z referenta i wszystkich 
mowców, którzy w tej sprawie zabierą głos jeszcze z o
bowiązkiem złożenia spra\\ 07dania na następnym posie
dzeniu. W tej sprawie zabierali jeszcze głos pp. Pie
trzycki (Lwów). Skliwa (Stanisławów), Jakimowski, ks. 
Miszkiewicz. Gdy wszyscy mowcy zgodzili się na pro
poi;ycyę p. B•erońskiego, przeto podaje pod głosowanie 
przewodniczący wniosek p. Bierońtikiego który przyjęto. 
Do komisyi weszli pp. M. 13aranowski, Bieroński, Jaki
mowski, Pietrzycki, Skliwa, SchleRinger, rektor Misz
kiewicz. 

Zamianowano przez fiklamacyę crłonkami honoro
wymi: ks. biskupa Łukasza Soleckiego, ks. kardynała 
Albina Dunajew;;kiego, kraj. inspektora szkół dra Zy
gmunta Samolewicza, prof. ,Józefa Soleckiego, kraj. insp. 
szkół, Bolesława Baranowskiego dyr. sem., iadcę rządo
wego Ludwika Dziedzickiego, dyr żensk. seminaryum 
naucz. 

O godzinie 12 1
,q wygłosił p. inspektor Bolesław 

Baranowski odczyt nadprogramowy, tret3ciwy 1 zajmują
cy „O poetach ludowych", przyjęty burzą oklaskow. 
Czysty dochód z odczytu pr,rnznarzono na bursę tu
tejszą. 

O godzinie 4 po południu otworzył ks prezes 
Czartoryski d r u g  i e posiedzenie , zapraszając p. in
spektora krajowego Bolesława Baranowskiego. który o
mawiał obszernie wartość nowych książek przytyczając 
zmiany zaszłe, oraz zalety. Prezes dzi9kuJe prelegento
'"i za przedpołudniowy odczyt i popołudniowy wykład, 
zgromadzenie zas przez powstanie wyraża swą wdzię
czność. 

Następnie odczytuje p. Pająk (Kraków) srawozda
nie komisyi kontrolującej z lustracyi rachunków Towa-
1·zystwa Pedagogicznego i proponuje: 

I. udzielenia absolutoryum za rok 1892:
l) Administracyi wydawnictw Towarzystwa Peda-

gogicznego. 
2) Administracyi wydawnictwa „Szkoły".
3) Administracyi funduszów burs i
4) Zarządowi Głównemu Towarzysta Pedagog.
IL Zgromadzenie raczy wyrazić uznanie i podzię

kowanie: 
a) p. Władysławowi Krasuckiemu, dyr. wydawnictw

Towarzystwa Pedagogicznego, za wzorową administracyę; 
b) skarbnikom pp. Julianowi Fąfarze i Hieroni-
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mowi Hoffmannowi za wzorowe prowadzenie ksiąg i ra
chunków kasowych, nareszcie 

c) p. drowi .Mieczysławowi vVarmskiemu, dyr. Za
rządu Głównego, zawiadującemu funduszem burs, i se
kretarzowi p. Kazimierzowi Radwańskiemu za gorliwe 
spełnianie obowiązków i staranie się o dobru Towa
rzystwa natS,rngo. 

Absolutoryum udzielono, oraz uchwalono wszyst
kie wnioski komisyi i wniosek p. Majera (Żółkiew) tej 
treści: Zarząd Główny umieszcza ć będzie pokwitowania 
z wkładek przesłanych przez zarządy oddziałowe w cza
sopiśmie Szlcofo. Prq sposobności tej uczynił książę
prezes słuzszną uwagę. że skoro zarządy oddziałowe 
domagają się pokwitowań, Zarząd Główny ma prawo 
domagać się, aby zarządy oddziałowe regularnie prze
syłały wkładki. Puczem na wniosek p. Rosoła wybrało 
zgromadzenie przez aklamacyę na rok 1Wl3 s1eściu 
członków do komisyi kontrolującej funduszu Towarzy
stwa. W skład komisyi kontrolującej weszli: Dreżepol
ski Aleksander, Ligęza Jan, Szpetmański Franciszek, 
Kisielewski Henryk, Pająk Aleksander i Satke Włady
sław. 

Następnie delegat oddziału jasielskiego odczytał 
wniosek tegoż oddziału w sprawie domowego wycho
wania dzieci do lat sześciu. P. pr·zewodniczący, dzięku
jąc sprawozdawcy, poddajp mysi, aby upoważnic Zarząd 
Główny do wydania okólnika do zarządów oddziałowych 
iżby podobne prace nadesłały i inne oddziały dla uło
żenia statystyki. 

W dalszym rzędzie referuje wnioski zarządow od
działowych, przesłanych Zarządowi Głównemu, p. Józef 
Piórkiewicz. 

lJyskusya nad niemi trwała trzy godzi11y, poczem 
książę-prezes o godzinie 7 1/2 odracza dalszą dyskusyę 
do dnia następnego. 

Odczytano również telegramy tej treści: 
vV imieniu Towa1·zystwa nauczycieli szkół wyż

szych życzę \'Valnemu Zgromadzeniu Tow. Pedag')gicz
nego gorąco i serdecznie powodzenia w pracy pełnej 
pożyteczności dla kraju i narodu. Piętak. 

Szczęść Boże i błogosław budowie własnego 
domu Dziopiński. 

W pierwszych latach brałem czynny udział, dziś 
z uciechą spoglądam na Waszą pracę ćwierćwiekową, 
a dla dalszej z serca przesyłam „Szczęść Bożev. . 

Stanisław Palanowski, 
b. prezes oddziału sokalskiego.

(Dokońiczeni , nastąpi). 

Wiadomości potoczne. 

Uchwała c. k. Rady Szkolnej okręgowej wobec 
stylizacyi referenta. C. k. :!."rokuratorya Państwa w No� 



-wym Sączu na podstawie zeznań wójta oskarżała nau
czyciela O. N. z Muszynki w powiP1·iP nuwoH�UPCkim
o zbrodnię oszustwa, której:!;o tenże nauczyciel miał się
dopNReić w ten sposób. że sfałszował podpis na recepisie
na odbiór kwoty 150 złr. pochodzących z .\.meryki. Sąd
przysięgłych uwolni] jednakowoż tego nauczyciela od
zarzutu.

t:lprawa ta na podstawie aktów sądowych była 
rozpatrywana na posiedieniu pełnej Rady Szkolnej ukr. 
w Nowym Sączu i mimo odmiennego wniosku c k. 
okrQgoweµ:o inspektom szkolnego stanęła uchwała, aby 
natlł'zyeiela tPgo nie przenosić z posady, piPrwotnie 
pizez niego zajmowanej, na inną. 

Poważna większośc członków c. k. Rady Szkolnej 
okr. była howiem zdania, ŻP przPniPsienie w tym wy
padku podałoby do ręki broń „pienictrzom i osobistym

nięzwzyjru iolom n<iuczyciela" do wnoiszenia „urojonych

i zmyślonych" skarg przeciwko niemu w tern prze�wia.d
czeniu, że nauczyciel w każdym razie zostanie ukarany 
przenieHier1iem na inną pos11dę, a h•m llilmf'm ich ma
chinacyom stanie się zadosyć 

Tymczt,"'em niedługo potem dowiadują się czlon
kowif' Rndy S7kolnej okręgnwPj, ŻP c k. Ra,la Szkolna 
krajow" przpniosła nauczyciela N. :r, lluszynki do \.Vój
kow8j. Jedcm z członków k. Rady Szkolnej okrę
gowej na tyle był ni dyskretny, ŻP o<lnosnif' do tej 
sprawy 1:

0 ż,idał referatu biura Rady t:likolnej okręgo·wej 
dn k Rady S:rkolnPj k �jmwj. [ pohtzało :,ię ku 
wiell..iemu zdzh• ieniu f'rłonków, że refernt biura Rady 
Szkolnej okr. do Rady Szkolnej krajowej wręcz pri;e
ciwne uchwale pełne.i Rady RzkolnPj oknig. awiPl'ał 
argumPnta, wskutf'k "zego nastąpiło „przeniesienie z u
rzędu" tegoż nauciyciela NicbJsmy nie mieli prieciwko 
temu, gdyby pt·zpcnrna strona założyła równncze�nie 
„ votum seperntum" jak to ustawa okresfa; ale odmienne 
prze,h,tawianie uchwal pełnej Rady musimy uważać za 
czyn potępienia godny. 

Dziwna rzecz, że reprezentant stanu nauc:,ycielskie
go w Radzif' Szkolnej okręgowej nie odniósł się zaraz 
po tym fakcie z przedstawieniem do c. k. Rady Szk. 
kraj,rn ".i, lPcz pozwolił na przcniesiPnie tegoż nauezy
ciPla ! 

Nauczyciel ów, ojciec 9. dzieci, posiadający w Mu
szynf'P go"-podan,two 14-morgowP, musi opuścić na srare 
lata swoją rodzinę, bo trndno, aby ta porzucała gm;podar
stwo i szła za nim, jeżeli chodzi o egzystencyę. C'z) jedna
kowoż p o wa g a  jego zyska w i ę c e j  na tern jeżeli go 
przeniosą dalej o kilka kilometrów P odpowiedź zby
teczna. 

Egzamina kwalifikacyjne odbędą się w r. b. zamiast 
we wrześniu w połowie października, a to w tym celu, 
aby nauczyciele, zdający egzamin, mieli czas przestu
dyowac nowe plany nauk, instrnkcye i nowe książki, 
ktore wyjdą z drnku przed wrześniem b. r. 
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'- Ósma klasa w szkole zeńskiej w Nowym Sączu.
C. k. Rada Szkolna krajowa odniosła się do tutejsz ej
Reprezentacyi miasta o udzielenie 500 złr. na utrzy
manie ósmej klasy, którą Rada t:lzkolna krajowa w po
rozumieniu z VVydziałf'm krajowym zamierza pro\\ izo
rycznie otworzyć z początkiem roku szkolnego 1894.

Reprezentacya miasta zgodziła się na żądanie 
Rady Szkolnej krajowej, wskutek czego nie ulega wąt
pliwości, że ósma klasa zostanie otworzoną z dniem I. 
wrzPśnia b. r. a tern samf'm stanie się zadosyć żyrzeniu 
obywateli naszego miasta, objawianemu od 10. lat. 

Otwarcie siódmej i osrnej klasy będzie jednak 
tymczasowe dopóki Sejm krajowy nie udzieli potrzeb
nych funduszów do zorganizowania szkoły wydziałowej 
uśmioklaHowej To nastąpie może w czasie przyszłej 
kadencyi sejmowej. Należy jednak usunąr przeszkody, 
które przyczyniły się do nieuwzględnienia żądań Repre
zentacyi mia�ta pod względem ptzPistoczenia obecnej 
6-klasowej na wydziałową.

Pożegn. nia inspektorów. Nauczyciele okręgu ho
rodeu '.iebn pożPgnali swego okr. inf'pektoni szkolnego 
p. Howorkę, ktory objął posadę inspPktora okręgu lwow
skiego zamiej�kie�o wspolną ucztą, która się odbyła 20.
czerwc,1. li. r w llorodence

Rownież pożegnało nauczycielstwo okręgowego 
inspektora szkolnego p. ,Józefa Długosza, który prze
niesiony został w typi samym charaktet'7e do okręgu 
'l'isko TarriobrzP"'. urztą, urząd7oną na creśc jego dnia 
7. lipca b. r.

Jest to piękny objaw uznania zasług i miłości ku 
swoim przełożonym! 

Nieszczęśliwy wypadek. Józef Hojecki, nauczyriel 
w Niw1cach w pO\\iecie kamioneckim, utopił się dnia 
3. b m. podczas kąpieli.

Wiec katolicki, który się 
dniach lipca b. r. w Krakowie 
szkolnych na'ltępujące rezolucye : 

odbył w pierwszych 
powziął w sprawach 

A) \,V s p r a w ie k a t o l i c k i e j  s zkoły. (Refe
rent ks. prof. dr. Mr. Morawski T. J.)· 

Wiec katolików polskich łącznie z całym katolic
kim światem oświadcza się za radą: że szkoła w ogóle 
a przedewszyskiem ludowa, powinna być dla dzieci kato
lickich, aby była katolicką: 

1. że dzieci katolickie powinny miec szkoły od
dzielne od dzieci innych wyznań; 

2. że nauczycieli powinna mieć wyłącznie kato
lików; 

3, że wszystkie przedmioty w tych szkołach po
winny się wykładać z uwzlgędnieniem katolickich prze
konań i uczuć; 

4. że wszystkie śrndki, jakimi się wpływa na ich
serce i kształci je moralnie, powinny być na katolickiej 
oparte etyce. 

Konsekwentnie przeto \.Viec katolików w Krakowie 



\'1-ypowiada przekonanie że państ'A owa U':ltawa szkolna 
z roku 18fiR. wymaga zmiany. 

B) W sp r aw i e  r e l ig i j  n e g o  w y  c ho \C\ ani a
n a u c z ycie l i  l u  cl o w y  c h. (Referent ks. prof. Ga
dowski). 

'N przeświadczeniu, że tylko zgodne z duchem 
Kościoła wychowau ie i wykształcenie nauczycieli ludo
wych wyda dla społeczeństwa naszego pożądane siły wy
chowawcze, uznaje 'Wiec katolicki w Krakowie dla semi
naryów riauczycielskich za konieczne : 

1. wprowadzenie podręc.rników szkolnych, zgod
nych we Vlszptkiem r, nauką Kuściol.t; 

2. jak najgorliwsze uczm,tnictwo ln,ndydatów na
uczyciel:;kich w publicznych nabożeństwach; 

3. utworzenie internatu przy. każdym seminaryum.
C) v\" s p r a\\' i e r pl i g i j n eg o w y  C h o w a n i a

m ł o d z ież y w i,;z kołac h ::,rednich (Referent dr. 
Koneczny). 

·wiec katolicki w Krukowie, uzna.iąc potrzebę
zmiany obecnego planu nauki religii w szkołach sre
dnich, wyraża życzenie, aby k&. ks. katecheci na wspól
nych kufert•ncyac!t wygotowali :;tosowny materyał. 

Wiec kutolicki domaga się przywrócenia egr,aminu 
z religii przy maturze i uważa to za niezbędny waru
nek osiągięcia celów nauki religii w szkołach śrnclnich. 

\Viec katolicki wyraża przekonanie, że należy dą
żyć do wpt·owadzenia uowych praktyk religij nyl'h do 
szkoły prr,ez skłanianie uczniów do dobrowolnego ich 
przyjmowania, VI szelkie zaś krępowanie katechetów 
w tej mierze uważa za niewłaściwe. 

Wiec katolicki wyraża przekonanie, że urządzenie 
rekolekcyi Wielkanocnych w ostatnich dniach przed wy
jazdem na Święta jest nieodpowiednie. 

D) W s pr a w i e  r e  lig 1j n e g o  wyc h o w a  n i a
w s z k oła c h  ś re d ni c h. (Referent ks. prof. dr. Pech
nik). 

1. vViec lrntolicki wyraż'a przekonanie, że wszyst
kie władze rządowe i autonomiczne powinny z całą 
energią zapobiegać zepsuciu, na jakie młodzież jest na
rażona, szczególnie w dzisiejszych czasach poza mura
mi szkolnymi. 

2. Wiec katolicki wypowiada dla tego przekonanie,
że należy podać ściślej kontroli ze współudziałem nau
czycieli mieszkania uczniów, antykwarnie i wypożyczał
me książek, wystawy sklepowe i inne. 

3. Wiec katolicki wypowiada życzenie, żeby wła
dze zakazywały młodzieży wstępu na widowiska niemo
ralne i do lokalów publicznych. 

E) vV s p r a w i e  p o d r ę czni k ó w  s z k ol nych.
(Referent dr. Krotowski). 

Wiec katolicki uważa za potrzebne: 
1. utworzenie katolickiego towarzystwa naukowege,

celem odrodzenia nauki w Polsce w duc hu katolickim; 
2. szerzenie znakomitych dzieł naukowych, bro-
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niących spraw Kościoła, i opracowań lub tłómaczeń 
tychże; 

3. używanie w si kołach średn ich podręczników
do historyi powszechnej, napisanych ze stanowiska ka
tolickiego. 

F) W spr a wi e  ka t e d r y  fil o z of i i c h r ześ c i
ań s kie j n a  Un iwer s y te t a c h. (Referent ks. dt·. 
Skrochowski). 

vViPc, u.mając za naglącą potrzebę naszego cmsu, 
żeby młodzież otrzymywała już w wyższych klasach 
gimnazyalnych początki klasyczm•j i chrześciańskiPj fi
lozofii - a rozumiejąc, że te poczlltki podawane być 
nie mogą, jak tylko przez profnsorow odpowiedmo wy
kształconych - wypowiada gorą<'e życzenie, aby w obu 
krajowych Uniwersytetach wykładana była dla kandy
dató • .- sta rrn nauczycielskiego filo;,ofi.a chrześciańska, 
obejmująca prócz logiki i krytyki, także metafizykę 
w klasycznem znaczeniu i etykę. 

Korespondencye. 

(Uroczystość jubileuszowa 25-letniego istnienia krakowskiego Oddziału 
Towarzystwa Pedagogicznego J. 

Piękna ta, a rzadka uroczystość odbyła się dnia 
29. czerwca 189�. r. Rozpoczęła się ona solennem na
bożenst"em o godz. 9. rano, celeurowanem przez \Vgo
ks kanonika Józefa Pelczara prof. Uniw. ,Tagiell. i pre
zesa krak. Towarzystwa 0światy !udo" ej w kościele ks.
Franciszkanów. Podczas nabożeństwa odśpiewał na głosy
cł·ór chłopców szkoły im. św. Barbary pod kierunkiem
p. J. Parczyńskiego pieśni mszalne i do Matki Boskiej.

Po nabożeństwie zgromadzili się uczestnicy i ucze
stniczki w liczbie przeszło J 20 osób w sali rady miej
s kiej, gdzie się o,lbyła właściwa uroczylltość jubileuszowa 
przy nader poważnym nastroju. Zgromadzenie zaszczycili 
obecnością: Jego Ekscelencya dr. Józef Majer, b. prezes 
Akademii Umiejętności i cztonek honorowy Tow Ped., 
JW ny Kazimierz Laskowski , delegat namiestnictwa, 
JWny Józef Friedlein, prezydent miasta Krakowa, Bro
nisław Trzaskowski, radca szkolny i członek hon. Tow. 
Ped., dr. Henryk Jordan, prof. Uniw. Jagiell. i członek 
bon. Tow. Ped., Ignacy Żółtowski, znany filantrop, czło
nek hon. Tow. Ped., dr. Anatol Lewicki, prof. Uniw. 
Jagiell., dr. Leon Oyfrowicz, prof. Uniw. Jagiell., dr. 
Mieczysław vVarmski , delegat Zarządu Głównego ze 
Lwowa, pp. Fer. Klapa i Gadomski, reprezentanci Od
działu chrzanowskiego, pp. inspektor Spiss i Antoni 
Rink z Mielca itd. 

Zgromadzenie zagaił prezes krakow. Oddziału dyr. 
Wincenty Jabłoński serdeczną przemową, w której wspo
mniawszy o trudnych warunkach po ostatnim pogromie, 
jr ki nasz naród dotknął, podniósł pracę zacnych mężów, 
co pomimo okropnosci klęsk i strnsznej boleści rnzbicia. 



starali się uodaj zwolna, ale spokojnie i wytrwale nadac 
.ldrowe i jędrne podwaliny spółeczeristwu w imię spój
ności i jedności. '.l'o też oddaje pełną cześć tym mężom 
wogóle, w szczególności zaś ś. p. Adamowi Potockiemu 
i Drowi Dietlowi. tern więcej. że oni w pośrod nas żyli, 
działali, że byliśmy świadkami ich wzniosłej działal
ności wynikłej z przekonania, że tylko o ś w i a t ą p o
w s 7 e c h n ą c e I o s i ą g n ą ć m o ż n a. 

Hasło przez nich rzucone znalazło oddźwięk w ca
łym kraJU i wnet ri skromni, a w częsci upośledzeni, 
około oświaty pracujący w cichoRci, postanowili skupić 
,;ię w Towarzystwo, aby praca skuteczniejszą była i 
obfite plony przynieść mogła. Taki b ł 01•zątek Towa
.t 'l stwa Pedagogiczne •o wo óle, a tutejszego Oddziału 
w szczego nosci. ,, grnnie mężów zasłużonych około 
za ozema tutejszego Oddziału spotykamy zacne imię 
JE. księcia kardynała Albina Dunajewskiego. �ajwięcej 
nś chlubić się tern możemy, że to, cośmy w ciągu 25 
lecia zrobić zrlołali przy małych środkach, może nam 
być policzone za zasługę, która może w tern najwięcej 
tkwi, żeśmy się zespolili, rozbudzili silniejsze poczucie 
obowiązków pośród nas, że wzniosłe cele naszej pracy 
przyświecają. że ta pra<Ja znalazła uznanie u ogółu. 
Największą jednak chlubę upatrywać winniśmy w tern, 
że pracujemy nad dobrem ludu polskiego, że lud uznaje 
pożytki i korzyści tej pracy, a władze uznając nasze 
mozoły i trudy, dbają o dobro nasze i popierają cele 
ku dobru kraju i patistwa zmierzające W dal"zym ciągu 
poświt;;ca prezes rzewne wspomnienie i składa hołd nie
odżałowarnłj pamięci pierwszego prezesa tutejszego Od
działu ś. p. Andrzeja Józefczyka i wyraża gorące pra
gnienie, aby jego zamiary szlachetne i zawsze wzniosłe 
hasła były i dziś dla nas pobudką, a dobro i oświata 
ludu polskiego celem naszego działania; a wtedy doj
dziemy rychło do tego, iż lud uzna się synami i oby
watelami naszej ojczyzn) i rozgoreje jej miłością. Silni 
.zaś tą wiarą i ufnością w pomoc Bożą, oraz współdzia
łając z zacnem Duchowieństwem, zwróceni zawsze myślą 
ku naszej przyszłości, bądźmy przekonani, iż praca pod
jęta wyjdzie na pożytek kraju 1 całej ojczyzny. 

Następnie poświęca prezes wspomnienie ś. p. człon
kom: Tomaszowi Hendlowi, Fortunatowi Gralewskiemu 
i Teodorowi Rydlowi, a zgromadzenie na wezwanie pre
zesa oddaje cześć ich pamięci przez powstanie. 

W końcu wyraża prezes uczucia wdzięczności, ja
kimi zgromadzeni są przejęci dla usoby Panującego i 
wznosi okrzyk: ,,Najjaśniejszy Pan, Cesarz Franciszek 
Józef I. niech żyje!", któryto okrzyk zgromadzeni trzy
krotnie powtarzają. 

Z dalszego porządku dziennego odczytał sekretarz 
protokół z ostatniego walnego zgromadzenia, który przy
jęto bez zmiany do zatwierdzającej wiadomości. 

Podczas przerwy odśpiewały dzieci szkolne pod 
kierunkiem p. J. Parczyńskiego wieniec pieśni narodo-
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wych, poczem nastąpił odczyt Radcy WP. Trzaskow
skiego na temat: ,,O pedagogicznem czyli wychowawczem 
zadaniu szkoły, a w szc.i:ególności szkoły ludowej". 

W barwnych a treściwych słowach określa czci
godny prelegent, czem jest szkoła ludowa, jakie jest 
jej zaJanie i jej cele. 

Szkoła ludowa - mówi prelegent - jestto instytu
cya publiczna, która oparta o rodzinę i obok niej przy 
wspołdziałaniu kościoła i pod naczelnem kierownictwem 
państwa ma udzielać dzieciom wszystkich warstw spo
łeczenstwa rego stopnia ogólnego elemc 1tarnego wy
kształcenia, do jakiego je usposabia \\Wk i wrodzone 
każdemu zdolności . 

S,koła ma uwzględnić stosunek do Boga, do przy
rody i do spółeczei'tstwa, ma zwróci(, uwagP na stronę 
formalną i materyalną, fizyczną i duchow ma dać da
lej wychowanie nietylko intellektualne, al także reli
gijno-moralne 1 estetyczne. Zbija nast Jnie prelegent 
jednostronne zapahywania tych osób ktore chc0 widzieć 
szkołę ludową ograniczoną do nauki lrnte<'hizmu, czyta
nia, pisania 1 rachunków i to nie w celu kształcenia 
ducha, serca i myślenia, ale li tylko dla przysposobienia 
do przyszłych zaJęĆ codziennego życia. Są jeszcze bo
wiem i nie wymarli ci, co pragną, iżby każdy umiał 
czytać, aby mógł przeczytar rozporządzenie władz, mo
dlić się z książki; pisać, aby mógł podpisać protokół, 
kwit , rachunek lub weksel; rachowac, aby mógł obli• 
czyć wój zarobek, or,iz ile z +ego nouku m,i, nrpłarić 
do kasy gminnej lub rządowej, a ile mu pozostaje na 
utrzymanie siebie i rodziny. 

}lyślenie jest zaś dla tych, co przeznaczem są 
przez całe życie pracowac na chleb powszedni w pocie 
czoła, dla chłopow, wyrobników, rzemieślników .... nie
tylko zbyteczne, ale nawet niebezpiec".1:ne. Tyle rozumu, 
ile potrzeba do wykonania mechanicznej pracy ich za
wodu daje i� już matka natura, albo nabędą doświad
czeniem i nie potrzeba im do tego nauki szkolnej. My
ślenie, sięgające poza szczupły zakres ich powołania 
jest dla nich niepotrzebne, a dla wyższych stanów i 
państwa niebezpieczne, bo budzi w nich niezadowolenie 
i zazdrość. Niech się lud uczy czytać, pisać i rachować, 
ale niech go nie uczą zastanawiać się nad tern, co robi 
i co inni robią, bo inaczej wychowuje się malkonten
tów, krytyków, socyalistów, komunistów. 

Takie zdanie o zadaniu szkoły ludowej wydaje 
samo na siebie wyrok potępienia. Dalej wykazuje Sza
nowny prelegent, iż także i ci błądzą, którzy życzą 
sobie, aby szkoła bdowa była szkołą wiadomości prak
tycznych, bo ich ideałem jest życie cielesne, jak gdyby 
człowiek nie miał wyższego pana nad własne ciało. 

Wynika to zdanie także z założenia, że niektó1·zy 
ludzie już na mocy swego urodzenia przeznaczeni są na 
to, aby służyć innym i na nich pracowac. Szkoła nie 
lekceważy wcale życia praktycznego, ale dla rzemiosł 



6ą szkoły specyalne; uczmoww szkół ludowych nie są 
jes1cze ani fizycznie, am umysłowo do tego przysposo
bieni. Za11im człowiek zostanie rolnikiem, rzemieślnikiem 
jest pierwej człowiekiem i zostaje nim przez całe życie. 
Otóż rozwijać i kształcić .człowieka, aby mógł kiedyś 
stać się dobrym rzemiPślnikiPm. rolnikiem i przemy
�łowcern, aby mógł pojąć i wykonać należycie prawa i 
obowiązki „wego powołania, jakiekolwiek ono będzie, 
oto pi e rw i< ze i główn e z ad a u ie >1 z koły I u rl o
wej. v\, J licYp, 8Z)' w reszcie środki wychowania i wyka
zaws1,y, iż rnlod„iei, powinna widzieć w nauczycielu 
idelłł, aby szkoła cel ostateczny osiągnąć mogfa, zwraca 
µrelegen't mrn gę nri ko:-:13 ści, jakie daje Towariystwo 
Pedagugiczue zal'h',:! l'a do gorliwej pracy okuło dobra 
Towarzystw.t PedagogicznPgo i życiy Jego pracownikom 
siły i \\ yti'w ałości. 

Zgromadze11iP hucznymi oklaskami W} raża Czci
godnemu Preleg<'11to111 podziękowanie za pięknie obmy
ślan) i F Y\Htjąto wygłos .ony odczyt. 

Z "go pnrziidku dziennego wygłosiła panna 
J. '. ul ,cl.";1 ll''Ucryc1elk0 z Łob?Owa z wielkiem prze
hciem :się znakomity uh,ó1 poetyczny ,\lasnego po
ITI)słu pt. n8zl,ola" w którym 7 natchnieniem kreśli 
1·1d·.i,•je. ki ,v ::,zkole ludo\l'eJ naród nasz pokłada. 

l twoi u • gn mt żna luchac bP:r. wzruszPnia. Jp"tto, 
Jakb) u;.,a pH -n ,,ajdt'! )t), cl1araktery1,u.1ąca już niP 
potęg te pie�ni i.:nnnnej, ale putt gę c z y  n u :,; z k o ły 
I ud o w 1- J T,,t.,.; ,·nn,aclzeniP 1,rmMPtn 0ld·•skow 
nagrodziło 1c11,1 autork< -deklamatorl.ę. 

N l:'1'11ie Jdcz) tal Jl· Alek:;and1--1 P.:1jąk "Kr ó tki 
}) o g I t. d li a z} 11 n o � c kr a k o ,, ., k i e go O d  d z  i a
ł u" w uLir,!:łym 25-Jeciu, \\JmiPuiaJąc \\szystkie prace, 
kil , mi ię Oddz al \\ tj m 1n·1,,,l'iąg11 c1asu zajmował, 
hlownie pr, imtan.1 n!p;ulaminu szkolnego, spra
"'< pi:,u,,u, lllerni ·1'kiej, szl,ol� dla .;;ług, naukę zręc:r.no
sci (slojd), kot'fHl" wakacyjny, "Zkoły sześcioklasowe, 
wn :szcie moralrw materya!ue korzyści, jakie członko
wie odJH ,iii \Yalup:11 zgrumadzen odbyto 74: odczytano 
ro1praw 66. 

Poc;,em di. \V ,lt'mski Miec:1ysław, delegat Zarzą
du Głó\\ neg(1 rnhraw;;zy głufl pozi1rawia Oddzrnł kra
kowski w im1enrn Zauądu glów,wgo i zaznacza z na
ciskif'm, iż Zar:nid Główny nie ma zamiaru stać ponad 
Towarzystwem, altl chce iść ręka w rękę z odd:1iałami 
tak w weRołej jak i w „mutnej doli. Zarząd Główny 
W) tycza ty Jko kierunek. Oddział krakowski zasługuje
najwięceJ !Jf1 uznanie jako najdawniejszy i mający w swem

łonie "iPlKi zasób intelligencyi i któr) złożył liczne
do,, ody wszystkich cnót, za co też imieniem Zarządu
Glówa,egl• \\yraiam prawdziwą radość, uznanie i podzię
kowanie, skła<lając zararnm życzPnia, aby i nadal słu-
7yl na pożytek miasta, kraj u i całego społeczenstwa
pobkiPgo.

Prezes d1.ięk11je delegatowi i wszystkim gościom 
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za zaszczyt przybycia na naszą skromną uroczystość 
i zapewnia o swych najlepszych chęciach. 

Wreszcie odbyły się wybory Zat·ządu oddziałowego 
na rok przyszły· Obrano prezesem dyr. Wincentego 
Jabłońskiego, Wiceprezesem dyr. Andrzeja Nizioła 
Skarbnikiem prof. Piotrn Pl'ysaka, sekretar:;,em Józefa 
Parczyńskiego, członkami: iwip . .ló7,efo. Spisa, dyl'. Alt>
ksandra Pająka, kier. nauct. Jana \Vojt�·gę. Delegatem 
na walny zjazd do Tarnop,da \1 ybrano p. Andrzeja 
Myszab. 

Po zamknięciu posied1,enia odbył.i. się skrnmna 
uczta w hotelu pod „Różą" Ser,iecz11y koleżeński na
strój, swoboda i zadowolenie były iej cechą. Pierwszy 
toast wniósł preiPt:1 na cześć członków honorowych 
w ręce radcy Trzaskow�k1egn, następnie raił.ca Trza,;
kowski w pięknych, a wzruszającyd1 słowach na czesL, 
nauczycieli ludowych. tych pe 1 i ka n ó w, karmiących. 
własną duszą młode pokolenia, 0koło kLórych praca 
jest droższą nad wszelkie skarby świata. Dyr. Pająk 
toastnwał na eze�ć Zarządu Głównego w ręce dra \,V arm
skiego, na co odpowittdając w pięknym, patryotycznym 
przernówiPniu dr. vVarmski wniosł toast na c1,ęsr kra
kowskiego Oddziału w ręce prPZPsa, potem Józef Par
czynski wzniósł kielich na cześe pań, p. H. W ycięga 
na czl-'ŚĆ dn. Pająka, jak<, najgorliwszego i najdawniej
szego "rłonka tut. Oddziału. vV noszono także zdrowie 
Prezesa , p. inspektora Spisa, a wresz�ie p. Ignacy 
Żółtowski ;,,;11konczył staropolskiem: Ko chaj my si 

Tuki był pr,r,ebi0g naszego skromnego jubilemizu 
odd:1iałowego, ktory oby przyczynił się choć w małej 
cząstce do zjednoczenia nauczycieli naszego królewskiego 
grodu i okolicy pod wspólnym sztanrlarem naszt>go To 
"c1,1·zystwa Józef Parczyńslfi, sekrntarz. 

R «>z 1n a i toś ci. 

Towarzystwo pedagogiczne pod nadzorem poticyi. 
W }iewnem niPutieckiPrn mieście zdarzyło się, że tamtej
szy oddział Towarzystwa pedagogicznego ośmieli] się 
skrytykować miejscową obsługę szkolną i "; tym celu 
wystósował memol'yal do burmistrza. "\V odpowiedzi na 
ten rnemoryał zakazał pan burmistrz odbywanie posie
che11 Towarzy,.,twa puczem obłożył grzywną w kwocie 
15 marek, a równoc.leśnie doniósł o tern rządowi, że 
oddział tamtejszy zajmuje się szerszą polityką, a zatem 
należy go poddać pod nadzór policyi ! Rozumie się, że 
grzywnę i zakaz zniesiono, atoli inspektor szkolny otrzy
mał polP1·enie urzędowe aby osobiście przewodniczył 
tym zebraniom, czuwając, aby nie przekraczały :swojej 
kompetencyi ! 

Sentencya pedagogiczna, ważna na czasie. ,,Nie 
wytykaj nigdy dziecku błędu jego, jeżeli równocześnie 
nie dajesz środka do usunigcia tegoż". 



Cudowne dziecko przedstawiono paryskiej akademii 
umiejętności Jo bliższego zbadania. Jest niem atoli nie 
dziecko, tylko 24-letni młodzieniec, imieniem Jacquefl 
Juandi, produkujący sig jako osobliwszy r·achmistrz pa
mięeiowv. Oto przykład jego pamięci i szczególniejszej 
zdolności opProwania czystemi cyframi. vVypowiedziano 
dwa Hzeregi cyfr, a mianowicie: 41235-! 72384455�383 l 
i kolumnę l 24812fi 138234128910 z polecPniem, ahy 
odjął w pamięci te cyfry ,Juandi wypowiedział re1ultat 
za 1 

2 
minuty. Na clrngie pytanie, aby wyciągnął pier

wiaHtek kwadratowy i sześcienny z liczhy eROO odpo
wiedział w dwóch sekundach. :N njwięks;,e atoli wrnże
me zrnhilo równocze:,ne rozwiązanie dwóch zaga1lnień. 
podyktowanych w tym samym czasie przez dwie osoby. 
Pierwsza kazała mu liczbę lOt! podnieśr cło kwadratu, 
vd tego otlją� 1, a po:ez fi podzieli�. Druga pytała 
równocześnie, jak się nazywa dzień 11 marca 182:J r. 
N a pierwsze pytanie odpowiedział 1980 a na drugie że 
dzień ten był wtorkiem, mówiąc ile lat, mie'lięcy, dni 
i godzin upłynęło od tego czasu do chwili rozwiązywa
nia zagadnięcia. Dodatkowo skonstatowano że oblicze;1ie 
to b3ło zupełnie dokładne. - Akaclc,mia umiejętności 
wybrała specyalną komisyg, która ma zbadać metodę 
jal,iej używa tPn człowiPk do szybkiego rozwiązywania 
zagadniP11 arytmetycznych. 

Rosyjska moralnosc szkolna, a właściwie moral
J10.\ć ro-:yjska „dejateli flZkolnych" okazujt:• sig wybornie 
na tym fakcie, że tylko w jednym ubiegłym roku, także 
\\ jednym tJlko sądzie warszawskim skazano 14 nauczy
cieli, względnie tylko kierowników szkól, za wydawanie 
fałszywych świadectw. Za takie dokumenta płacono po 
260 rnbli, 

Przykład poczucia godności swojego stanu, ro 
prawda, nie godny naśladowania, dał pewien nauczyciel 
.niemie1·ki, :stanij�c :się o pmmd1; w miejscowrnlci N. od
dalonej o 100 km. od miejsca dotychczaso\\ ego pobytu. 
Oto, w piśmie, wniesionem cło zwierzchności gminnej 
w N. oświaclezył, że chętnie przejPdzie się osohi�cie 
przedstawić celem odbycia próbnej lekcyi, jeżeli otrzyma 
d marki dziennej dyety oraz zwrot kosztów podróży 
czwartej klasy kolei żelaznej. Żałujemy, że ten pomy
'lłowy pedagog nie chciał się wysłać na fracht, jako 
wół, a raezej osieł. Do podobnej propozycyi, byłby to 
najlepszy rodzaj ekspedcyi, a przynajmniej właściwy. 

Ciekawy kontrast. l'rzy agronomicznych szkołach 
w Prusach pracuje wielu nauczyci0li szkól ludowych. 
Ukoftczonym uczniom tychże szkól przysługuje prawo 
jednorocznej ,;lużby wojskowej, nauczycielom nie. a więc 
jak mówi nasze przysłowie: "Jaje jest w Prnsiech mą
drzejsze od kury" 

Budzet szkolny Morawii, a więc· prowinl'yi kilka
kroć razy mniejszej od Galicyi, okazuje za ostatni rok 
4, 168 .2 12 zlr., wydatków na cele oświaty ludowej, a 
zatem dwa razy przeszło więcej, aniżeli w Galicyi. Nie 
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dziw więc, że nasza „nędzna 1Jswiata" weszbt ju.Ł 
w przysłowie w krnjach zagranicznych i w sąsiednich. 

Płace profesorów w wiekach średnich nie były 
zaprawdę wygórowane, kiedy „Prankf. Zeitung" przyta
cza co następuje : ,, 15 czerwca 1558 został mianowany 
profesorem uniwersytetu we Frybmgu tl'zydziel:itolPtni 
('hristow Lurkas z płacą roczną 40 zh·. pod tym warun
kiem, że najmniej sześć lat na tej posadzie zabawi i bę
dzie uczył wszystkich tych przedmiotów, do których o
każe zdolności. Jego keewny niejaki Joclócus Lurkas 
został w r. lfifiR dnl'entem poezyi na tymż1 uniwersy
tecie, za co otrzymał co tydzie.: jedne 0 złotego wyna
grodzenia! �auczyciele �alicyjs('y majli o bee me 25 złr 
na miesiąc lub 20 złr. o3 et i :i! niezaclowolPni. 

Zagraniczne akademie umiejętności a nasza Fry
bmska akarlemia umiejętności rozpi„ała niedawno kon
kurs na temat z dziedziny perhi,,ogii p zeznaczym,zy 
zań nagrodę w kworie 500 mar<'k Temat ten opiewa. 
,, vY jaki sposób można pielri;nowae pr: wdziwc wykształ
cenie lndowf' w pośród kia" pracujących". Inne akade
mie umiejętności w Niemczreh 1 PranC)l tndziez wszyst
kich innych państwach cywilizow nyrh rozpi nj,i od cza�u 
do czasu konlrnrsfl dotyrz"cej elementamej pedagogii lu
dów, w któryeh głośnie i przeważnie bior • udział nau
czyciele ludowi. 

Posiadamy i my wpraclzif' Akaclemi" umif'jętnośd 
w Krakowie jedyną na całym obszarze ziem dawnej 
Polski, 7'tl'azem jerlnP ' U'ljh 

O 
h n 'Il 

cie, atoli nie słyszeliśmy o tern, aby ta, poważna insty
tucya, mająca cło tego wy.iątkowe dlfl na ·zego narodu i 
jego przyszłości znaczenie, prz"znaczyła chor raz par� 
setek na rozwiązanie pedagogic,mego tematu. 

Śpiewanie i głośne mówienie słuzą zdrowiu. Pe
wien lekarz w Kolonii (Koln) zwraca obecnie uwagę 
publiczności na 8piew i głośną mowv, przypisując im 
wielce dodatnie działanie na ustrój człowieka i jego u
sposobienie <luchowe. Zdanie swoje popiera licznymi 
pl'zykładami, z których wyjmujemy następujące. Sławny 
przyrodnik Cu vie t' miał w młodosci swojej zarod su
chot. Stawszy się profesorem, zupełnie ozdrowiał, gdyż 
zawód, któremu się oddał, pociągnął za sobą natężenie 
głosu. inany angielski filozof Br o w n powstrzymał 
w sobie publicznymi odczytami przez wiele lat rozwi
janie się suchot. Głośne mówienie przyczynia się praw
dopodobnie najbardziej do osiągnięcia podeszłego wie
ku przez księży. Spiewanie p owoduje tak samo znaczne 
natężenie i stanowi również niezawodny środek uchro
nienia młodych ludzi od cierpien piersiowych. ponieważ 
zniewala do głębokiego oddychania i przyspiesza obieg 
hwi w płucach. vVielka licza celniejszych śpiewaków 
i śpiewaczek, nie nadwyrężających zdrowia rozwiązłym 
trybem życia, cieszyła się długim żyeiem. Oprócz głoś
nej mowy i śpiewu jest znakomitym środkiem wzmac-
niania piersi - śmiech wesoły. ,, Mies. Ped." 



Odpowiedzialność kierownika szkoły we Francyi 
musi być wielk11 jak tego dowodzi następujący wypadek. 
,v departamencie SPln, any w Paryżu zdarzył się wy
padek, że " czasie przerwy między godzinami nauko
,, emi trzej chłop(')' poturliowali :swego kolegę tak nie
bezpiecznie, iż tenże z tego zachorował, a następnie u
marł. vV skutet tego pociągnięto do odpowiedzialności 
kiPrownika szkoły, który przez sąd skazany został al
bowiem tenże był zdani n, że dyrektor szkoły odpowiada 
w zupełności za "szystko, co się t:itanie w obrębie lo
kalności �zkolnych. 

Cz�· odpowiedzialność taka uzasadniona w zupPł
ności, w11rpimy. 

I{ o n k ur s a. 

Rada Szkolna okręgowa w Łańcucie rozp. z <luia 
25 lipca b .  r. l. 663 rozpisuje się niniejszem konkurs 
celem obsadzenia następujących posad nauczycielskich: 

1. na posadę starszego nauczyciela (nauczycielki)
pr7y 5 kl. szkole mieszanej w Łancucie z płacą roczną 
450 7łr. i 10 pre. dodatkiem rrn pomieszkanie. 

2. na <l wiP po�arly nauczycielek stat'SZ) eh przy 5
kl. szkole żeńskirj w Leżajsku z płacą roczną 450 złr. 
i 1 O pre. dodatkiem na pomieszkanie. 

3. na pt,sHdy "'arszych nauczycieli przy 5 kl. szko
le micsrnnej \\ Przeworsku i przy 5 kl. szkole męskiej 
w Leżajsku z płacą roczmi 450 złr. i 10 pre. na po
mieszkanie. 

4) na posadr katechety ob. lać. z obowiązkie.n
udziefania 1rnuki religii i odbywania przepisanych eks
hort z płacą rocznii 450. złr. i 1 O pre. na pomieszkanit. 

Na powy7sze posady pozostawia się pierszeństwo 
kandydatom (kandydatkom) z patentnn kwalifikacyjnym 
nauczycielskiem którzy ukończyli kurs rysunkowy przy 
szkole przemysło"ej a względnie kurs l'Obó1 przy szko
le wydziałowej we Lwowie lub Krakowie, jakoteż i tym 
którzy mają egzamin wydziałowy z grnpy przyrodniczej. 

Termin dl) 30 sierpnia b. r. 

Rada Szkolna okręgowa ,v Tarnopolu w myśl 
uchwały z dnia 2 sierpnia b. r. rozpisuje nm1eJ�zem 
konkurs celem stałego obsadzenia następujących posad 
nauczycielskich: 

I. Na posadę nauczycielki przy skule ludowej po·
łączonej z wydziałową w Tarnopolu z płac:� roczną 
'iOO złr. i dodatkiem na mieszkanie w kwocie ·,o. złr. 

2. Na posady trzech nauczycielek starszych z pła
cą roczną 700 złr. i 70. złr. tytułem dodatku na miesz
kanie i na posadę nnuczycielki młodszej z płacą roczną 
420 7łr. i 10 pre. tf•j pła.cy tytułem d ,datku na miesz
kanie przy 4 klasowej szkole żeńskiej w Tarnopolu. 

3. Na J'Osady d" och młodsz) eh nauczycieli przy
6 khtsowej szkole rnęskiPj w Tarnopolu z płacą roczną 
420 :złr. i 42 zk na mieszkanie. 
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,,Kompetentom mającym egzamm wydziałow) 
z grupy przyrodniczej i tym, którzy uk011czyli kurs ry 
sunkowy przy szkole przemysłowej zapewnia się pien, -
szeństwo". 

4. Przy 3 i 2 klas. szkołach etat. posady młod
szych nauczycieli z płacą 300 złr. a to: w Baworowie, 
Bucniowie, Chodaczkowie wielkim, Chodaczkowie ma
łym, Denysowie, Draganówce, Ładyczynie i po 2 po�n 

dy młodszych w Kupczyńcach i Nasbrnowi(� 
5. Przy 1 klasowych szkołach w D0mamo1yczu.

Hladkach, Hol'O<lyszczu, J ankowcach. Kipiaczce. Kurm
kach, Ludwikówce, Noso wcach, Stuplrnch i W orobijów
ce z płacą roczną 300 zlr. 

W Czartoryi 232 zh. i 20 korcy zboża. w Iwa
czowie dolnym 242 zh. i 16 korcy zb•>ża, w Łuczce 
215 zh. 50 et. i 25 1 

<i korcy zboża, w Smolance 232 
złr. 78 et. 11 korcy 8 garncy zboża. i UŻ) tek z ogrodu, 
w Zaściance 2HI zk 25 et. 22 korcy zboża, w Pronia
tynie z płacą 300 zk i dodatkiem miejt,cowym w kwo
Cle 50 złr. 

Termin do 15 września b. r. 

Rada Szkolna okręgowa w Brodach rozp. z dnia 
8 sierpnia 1893 l. 1340 ogłasza konkurs celem stałego 
obsadzenia następujących posad przy szkole Wydziało
wej w Brodach: 

1) na posadę dyrektora szkoły z plac}1 roczną 700
złr. dodRtkiem rn kierownictwo 200 tudzież relutum 
na pomieszkanie w kwocie 200 złr. KC)mpetenc1 mają 
się \Yykazać co najmniej uzdolnieniem nauczycielskim 
do 8zkół wydziałowych, piN·w::izeństwo będll, mieli ci, 
któt·zy się wykażą przy patencie na nauczyciela do 
szkół wydziałow�·ch także studyami akademickiemi 

2) Na jednę posadę nauczyciPlki posiadającej
kwalifikacyę z grnpy I. językowo historycznej, z płacą 
roczną 700 złr. i 70 złr. dodatku na pomieszkanie 
z tern zastrzeżeniem, że o posadę tę mogą się ubiegać 
tylko te kompetentki, które mają uzdolnienie do udzie
lania nauki języka niemieckiego w szkołach wydziało
wych. 

3) na jednę posadę nauczycielki z grnpy II przy
rodniczej z płacą 700 złr. i 70 złr. dodatkiem na pomie
szkanie. 

4) Na jednę posadę nauczycielki z grupy III mate
matyczno technicznej z płacą 700 złr. 1 70 złr. dod. rocz
nie na pomieszkanie z tą uwagą, że kompetPntki, ldore 
obok powyższej kwalifikacyi wykażą się uzdolnieniem do 
udzielania nauki rysunków, lub też świadPctwem facho
wem kursu robót ręcznych kobiecych, będą przed innemi 
uwzględnione. 

Podania o powyższe posady, należy wnosić za po
średnictwem swej władzy przełożonej do c. k. Rady 
Szkolnej okręgowej w Brodach do 20. września 1893. 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor· Józef Gutowski. 

Drnk J. Litwińskiego w Wieliczce. 


